
* * •
Naleiytolć pocztowa opłacona gr-tó^tą K Y D A S tE  V, IV ,

Rok xum. Kraków, poniec ziałek 5 sierpnia 1135 N r ,  2 1 3

NOWY DZIEŃ
Adres redakcji administracji: Krak Ar, ulica Or»*'wikowei L. 7, 
Telefon Nr. 102-79. —• Telefon redaktora naczełnego Nr, 136-89.

Konto ciekowe PKO yr Krikowns 400.630.
Keclaktor naczelny przyjmuje oa gcd i 12-ej do 1-ej w południe

Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji. 
Rękopisów redakcja nie zwrąca.

Ca inaeraty redakcja nie odpowradr. 
łOęnv ocloereń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej st.ror.io

RoosBtfslf wyraża sympatia dla antyhifSerowslicEi
zgromadzeń protestacyjnych

„Hitler winien sie dobrze zastanowić nad tern co czyn i"

Paryż, 4. 8. „Pariser Tageblatl" donosi z No­
wego Jorku: Na zgromadzeniu protestacyjnem 
Żydów amerykańskich, pochodzących z Niemiec 
oiwiwadczyl członek Kongresu amerykańskiego 
Emanuel Celler:

—- Powołując się na rozmową moją z prezy- 
dm tem  Rooseveltem , szcząśliwy jestem, £e mo 
ge zakomunikować, że prez. Rooseoelt sympaly-

[Telegram własny „N . Dziennika przez Ż. A. T  )

żuje z tego rodzaju zgromadzeniami jak obec­
ne. Prezydent pragnie, abyście protestowałi i 
zgadza sią z celem tych wystąpień.

Poseł Celler zakomunikował w dalszym ciągu, 
ii prez. Roosevelt wezwał ambasadora Rzeszy 
Luthra z Białego Domu i oświadczył ruu, że 
Hitler winien sią dobrze zastanowić nad. tern, co 
czyni.

Streicher kierownikiem departamentu 
spraw żydowskich?

(Telegram, własny „N . Dziennika przez Ź. A. t  j

Praga, 4 . 8. „Pragcr Tageblatt" dowiaduje Gę 
z miarodajnych. źródeł, że na ostatniej konfe­
rencji w Monachjum postanowiono powierzyć 
Juljuszowi Streicherowi urząd kierownika de­
partamentu do spraw żydowskich. Kandydatn- 
rę Streichera popiera Brunatny Dom w Mona-

chjum, sprzeciwiają się jej natomiast Neuraih 
ł Schacht. '

Streichef mą objąć ■ nadzór nad działalnością 
Żydów We wszystkich dziedzinach życia publicz­
nego. Zamierza on skodyfikować ustawodaw­
stwo antyżydowskie w Niemczech.

Berlin, 4 . 8. P A T . „National-socjalistisdifr 
Kurier" donosi o demonstracji antystahlhelim « 
skiej w Slnttgardzie. Powodem manifestacji in,a- 
lo być zerwanie przez dwóch stahllielmoweow 
tablicy ogłoszeniowej hitlerjngend. Obu tych 
stahlh. lmówców aresztowano.

Berlin, 4. 8. P A T  W Dachau związek kaloiic- 
kiej młodzieży akademickiej „Pipinsried" zbstał 
zakazany. „V  oelkischer Beobachter" podajt ze 
powodem zakazu było usunięcie przez wspom­
niany związek t. zw. „drzewka miasta", prze­
strojonego symbolami trzeciej rzeszy, a następ­
nie sprzedanie tego drzewka, przepicie uzyska- 
nych pieniędzy i wreszcie ufundowanie wra/ z 
proboszczem nowego drzewka, przystrojonego w 
barwy kościoła katolickiego.

•  •  •  ■

Praga, 4 , 8. P A T . „Ncdelni L ist" donosi, że 
wbrew iinformacjom z Aten, Otto Straser znaj­
duje się w Pradze czeskiej, gdzie widziano go 
jeszcze wczoraj.

.'Telegram własny

Paryż, 4. 8. (R). Komentując wyniki obrad 
genewskich, korespondent agencji Havasa zau­
waża z zadowoleniem, że obecna sesja pożwolila 
na uniknięcie niebezpieczeństwa wybuchu wojr 
ny. Groźba ta nie jest wprawdzie ostatecznie 
usunięta, jednak będzie ona stanowiła przedmiot 
obrad przedstawicieli Francji, W. Brytanji i 
Wioch, którzy zbiorą si£ wkrótce na konferen-

wNęwego Dziennika*)

cję w Paryżu. Dokładna data zebrania się tej 
konferencji me jes* jeszcze znana.

Premjer Lsval ośw.idczyl dziś wieczorem, że 
sam nie wie tego jeszcze dokładnie i prawdopo­
dobnie termin tej konferencji zostanie ustalony 
na drugiem skolei posiedzeniu francuskiej rady 
ministrów, gdyż najbliższe posiedzenie będzie 
poświęcone sprawie dekretów rządowych.

Syrja i Libanon ubiegają sie 
o telonistow żydowskich

Jerozolima,. (Ż A T ) Kreśląc wrażenia z odby­
tej ostatnio wycieczki dziennikarskiej do Liba. 
i.u, redaktor arabskiego „Felestinu“ Daud aU 
issa, pisze W, iii i.: „Stwierdzić należy, że rźąd 
i ludność Libanu życzą sobie zbliżenia z Zy- 
• :ami i pragną pozyskać Żydów jako gości na 
okres letni. Rokrocznie do Libanu przybywają 
na wywczasy lc.tnie Egipcjanie, mieszkańcy I. 
raku i palestyńscy Arabowie. Ludność Libanu

uznała jednak że należy także Żydów przyc.ą- 
gnąć, czynione są w tym kierunku specjalne sta- 
ran'a i faktem jest, że w roku bież. liczba kura­
cjuszy żydowskich w Libanie jest dość znaczna.

Lecz niedość tego. Przykro mi stwierdzić,, 
ze zarówno ludność i prasa jak i wyżsi urzędir- 
cyrządowi ta w Syrji jak i w Libanie, stykając 
się z dzienriikar/ami żydowskimi, wykazali 
przychylny stosunek du Żydów i zapraszali ich

do przybywania do Syrji i- Libanu, nietylko w 
charakterze gości letnich, ale także na stały po­
byt, wzorem Palestyny. Stanowisko to j e s t  
sprzeczne z dążeniami uarodowemi Arabów. 
Jświadomiłem ich o ewentualnych konseku en. 
cjach i objaśniłem ich, że ludność arabska Pa- 
.estyny cierpi (?!) naskutek kolonizacji żydów, 
skiej i że tylko wielcy obszarnicy arabscy skprzv 
stali ze sprzedaży ziemi Żydom",

Yeiefoneii 2 Łodzi
Lodź, 4 H (Gj. P. minister spraw wewnętrz­

nych zamianował pierw szym wiceprezydent! ni 
Łodzi inspektora samorządowego w u.zędzie wo­
jewódzkim p. Kazimierza Kozłowskiego. Nomi­
nacja drugiego wiceprezydenta nastąpić ma cio 
lU bm., a nominacja rady przybocznej do I5bui.

—  Zarząd gminy żydowskiej w Łodzi wy<uo 
sował do Ligi Natodów telegram z proteśt-m 
przeciwko prześladowaniu Żydów w Niemczech

—  Na ulicy Piotrkowskiej upadł z osłabienia 
i wyczerpania siwiutki staruszek- który lutłzuin 
udzielającym mu pierwszej pomocy okazał doku 
menty, stwierdzające, iż jest prawnukiem Tade­
usza Kościuszki. Starzec nazywa się hr. Broni­
sław M. i jest własciicelein dóbr z pod Kijowa. 
Dokumenty potwierdzone były przez żonę Igna­
cego Paderewskiego. Są one zupełnie autentycz­
ne. Z powodu .skrajnej nędzy starzec tuła! się 
bez dachu nad głową Zajęły się nim władze.



Gdańsk probierzem
stosunków polsko-niemieckich

(Od naszego sprawozdawcy politycznego)

% „NOWY. DZIENNIK ' poniedziałek, 5 sierpnia,

Warszawa, w sierpniu.

Walka ekonomiczna przybiera polityczny cha­
rakter, Senat gdański wydal rozporządzenie, 
które właściwie olwieara podwoje Wolnego Mia­
sta dla Niemiec, Zniesiona zostaje powoli barje- 
ra celna i  powtórzona zostaje próba, zrobiona 
jeszcze przed przewrol tm hitlerowskim w kie- 
runkn ,,Anschlussu“  celnego między Austrją a 

Niemcami.

Stosownie do wszystkich układów zawartych 
między Gdańskiem a Polską, Wolne Miasto jest 
ściśle związane z polską organizacją celną, a 
Gdańsk korzysta proporcjonalnie z wpływów 
polskiego urzędu celnego,

Każde nowe porozumienie dotychczas zacie­
śniało te więzy, a układy zawarte między Polską 
o prezydentem Senatu Reuschningiem, dopro­
wadziły do tego, że władze gdańskie w porozu­
mieniu z polskiemi baczyły, by nie dochodziło 
do przemycania towarów, co było ze szkodą 
połączone dla obu stron,

Wszystkie te umowy celne straciły na znacze­
niu z chwilą dewaluacji guldena, kiedy Gdańsk 
zamknął bramy dla wywozu dewiz do Polski, 
kiedy dzięki dewaluacji odprawa celna jy Gdań­
sku kalkulowała się taniej niż w Polsce, albo­
wiem gulden gdański, którym można było pła­
cić, stoi faktycznie O dziesięć procent niżei od 
parytetu złotego.

Rozpoczęła się walka a  obronę interesów poi- 
skich, Polska starała się prow adzę, całą. akcję 
\i ramach ekonomiki, jakkolwiek każda ekono­
miczna propozycja polska miała dla Gdańska 
charakter polityczny,

Polska zaproponowała nieoficjalnie, by 
Gdańsk szukał ratunku w unji monetarnej. Eko­
nomicznie jest to dla Gdańska najlepsze wyjście, 
a gdyby Senat Gdański stał sam oko. w oko z Pol­
ską, byłby się na tę propozycję zgodził.

Jednakowoż polska propozycja faktycznie 
podkreślała brnkructwo gospodarki obecnego 
regim eu gdańskiego, dyskredytował;; hitleryzm 
nietylko w Gdańsku, ale także w Niemczech i 
pociągał za sobą kontrolę gdańskiegi budżetu. 
W myśl poglądów hitlerowskich, prowadziła 
ona też do unifikacji Gdańska z Polską.

Dwa kierunki reprezentowane przez różnych 
hitlerowskich przywódców, ścierały się w Gdań­
sku i przeniosły walkę do Berlina. Zwrócono 
się do wyższych instancyj z prośbą o pomoc e- 
konomtezną i o radę. Niemcy jednak pomocy

KUPON Nr.12
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ekonomicznej nie udzieliły, ratlą natomiast słu­
żyły chętnie.

Były demokrata bchacht zaproponował aktyw­
ną resystencję przeciwko polskim propozycjom. 
I nie tylko Schacht, ale również minister spraw 
zagranicznych Neurath, popierał stanowisko 
Schachta, a nawet i Reichswehra za nim się wy­
powiedziała.

Inaczej nie można sobie wytłumaczyć tych 
wyraźnie demonstracyjnych kroków, poczynio­
nych przez Senat gdański. Nikt bowiem nie da 
sobie wmówić, że prezydent Greiscr sam na wła­
sną rękę odważył się rozpocząć walkę z Polską.

W przededniu wprowadzenia ustawy o moż­
liwości importowania do Gdańska pewnych pro­
duktów zwolnionych od cła, ukazał się w »,VC1- 
kiseher Beobachter“  artykuł, który dodaje 0- 
tuchy gdańskim bojownikom- Były tam nawet 
pogróżki, że jeśli Polska nie pójdzie na kompro­
mis, straci temsamem „sympatje** niemieckie, 
że Polska ma wicie do zawdzięczenia paktowi 
o nieagresji, że w przeciwnym wypadku Polska 
pozostawiona zostaje oko w oko z Sowietami, 
że w samem państwie zagrożona jest przez ko­
munizm itd.

Od 26 stycznia 1934, tj. od dma, w którym 
podpisany został polsko-niemiecki pakt o nie­
agresji, nie słyszało się takich słów. Przeciwnie, 
mieliśmy tylko wzajemne wizyty i wzajemne 
komplementy. Zdemobilizowano niejako prasę, 
a kiedy poważna gazeta polska fezy żydowska 

chciała poinformować o prześladowaniach Ży­
dów albo przypomnieć zeszłoroczną rzeź czeiw- 
cową, konfiskowano tę gazetę natychmiast —  
w interesie polsko-niemieckiego porozumienia.

Doszło do tego, że świat uważał pakt polsko- 
niemiecki za dokument silniejszy, aniżeli przy­
mierze polsko-francuskie.

Za każdym razem jednak kiedykolwiek do­
chodziło do konfliktu z Gdańskiem, kiedy Se­
nat gdański próbował przy pomocy różnych 
sztuczek zagrać na nutę nacjonalistyczną i u- 
rządzić vudowisko p. t. „Spowrotem do Ri.e, 
szy‘*, unosiła się groźba, że ta płomienna miłość 
między Niemcami a Polską osłabnie. Tak się to 

działo podczas wyborów do Volkstagu gdańskie­
go, a obie strony odetchnęły z ulgą, kiedy wy­
bory te minęły w ,,spokoju“ . Niemcy nie mugły 
sobie na to pozwolić, by wyrzec się polskiej 
przyjaźni, były bowiem jeszcze bardzo izolowa­
ne na terenie światowym.

Obecnie sądzą niektórzy przywódcy w Berli­
nie, że można już z Polską mówić innym języ­
kiem, że sytuacja zmieniła się na korzyść Nie­
miec, że trzeba „załatwić*4 sprawę gdańską po­
myśli niemieckiej, a potem można będzie z Pol­
ską się rozmówić. Takie jest stanowisko Seha- 
chta i Rosenberga. Z nimi konferował Greiser 
przed przybyciem do Gdańska. W  Monachjum

150 certyfikatów 
Ula rzemieślników 
z  kapitałem 250 iunfów

Z Jerozolimy donoszą że rząd p a le s t y ń s k i  

przydzielił Agencji Żydowskiej nowych i5o  cer-

i w Berlinie odbywał narady, prowadząc pouf­
ne rozmowy również z przedstawicielami Reich- 
swehry.

Czy zwycięży ten pogląd, czy Niemcy zerwą 
ze swoją pasywną rolą, angażując się otwariie 
i aktywnie w gdańskim konflikcie, czy władcy 
dzisiejszych Niemiec czują się już tak bardzo 
mocnymi i niezależnymi od Europy, że mogą 
sobie na taką grę pozwolić? Czy też jest to tyl­
ko demonstracja na postrach, by wystawić pol­
skie nerwy na próbę?

Sytuacja nie jest jasna. W Niemczech istnie­
je grupa (Goebbels, Goering), która uważa, że 
odpowiednia chwila jeszcze nie nadeszła, a Fiih- 
rer sam także się waha.

Polska jednak wzbrania się od przyjęcia ja­
kichkolwiek uwag ze strony Niemiec na ten te­
mat. Uważa, że spór obchodzi tylko' Gdańsk i 
Polskę, a ambasador polski w Berlinie p. Lip­
ski, który bawi obecnie w Warszawie, prawdo­
podobnie wyjaśni w Berlinie, że na ulicy Wieiz- 
bowej w Warszawie nie chce się słyszeć o ja­
kiejkolwiek interwencji niemieckimi w tej spra­
wie, że tam nie zgodzą się aa niemieckie medja- 
torstwo, zarówno jak wyrzeczono się dobrowol­
nie pośrednictwa Ligi Narodów

Po wydaniu rozporządzenia celnego oczekuje 
Polska od Gdańska odpowiedzi na notę utrzyj 
maną w ostrym tonie. (Odpowiedź w międzycza­
sie nastąpiła. —  Uw. Red.) Polska rozporządza 
całym szeregiem środkow, któremi może zmusić 
Senat gdański, by odwołał ostatnie zarządzenia, 
by zgodził się na kompromis i by Greiser sam 

stał się ofiarą całego konfliktu.

Zwycięstwo Polski w tej walce jest pewne, dla 
tegoteż Polska czeka tak spokojnie i cierpliwie. 
Zwycięstwo to jest jednak możliwe tylko w tym 
wypadku, jeśli Berlin opuści kulisy i budkę su­
flera. W  przeciwnym wypadku będziemy tu mie­
li do czynienia nietylko z konlliktem polsko- 
gdańskim, ale rozrosną się szeroko ramy tego 
incydentu —  a pakt o nieagresję cala i półtora­
roczna przyjaźń straci kompletnie swe znacze­
nie. Polska polityka zejdzie wówczas na całkiem 
inne tory. Nie chodzi zatem tylko o sam Gdańsk, 
każdy dalszy krok posiadać będzie wielkie, o- 

g ó 1 u e znaczenie.

Gdańsk był i pozostaje dalej probieżem pol­
sko-niemieckich stosunków. Przez Gdańsk (Rsu- 
schning) prowadziła droga do porozumienia pul- 
sko-niemiedkiego, a teraz clice Gdańsk, aby po­
rozumienie polsko-gdańskie przeszło przez Ber­
lin. Polska nie chce przyjąć tej propozycji, a 
Berlin ma do wyboru: albo wycofać się i pozo­
stawić tę sprawę Polsce do załatw ieni, albo do­
prowadzić do zatargu z Polską, uie ze stroi,? 

Gdańska, ale —  ze strony Berlina

funtów. *

Egzekutywa Agencji wezwała urzędy pale- 

styńskie wj różnych krajach do przesiania li*t 

kandydatów z tej katcgorji emigrantów cefem 

dokonania podziału nowo - przyznanych certyfi­

katów.

tyfikatów dla rzemieślników, posiadających 350
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A . ALPERIN

Nowe możliwości dla zrujnowanych 
mas żydowskich wschodniej Europy

Co zdziałała Iza i eo mogłaby jeszcze zdziałać
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ )

Paryż, w sierpniu.
Nastała nowa moda: mówi się powszech­

nie o nowych terytoriach dla aydów. Po 
wszystkich wielkich żydowskich skupieniach 
rozbrzmiewa hasło: przewarstwowicnie, pro 
duktywizacja, praca na roli.

Nędza, ogólne zubożenie sprowadzają ma 
sy żydowskie i żydowskica clziaiaczy społe­
cznych na tę drogę. Plany rodzą się za pla­
nami, wszędzie tam, gdzie szerzy się wśród 
Żydów ubóswo. I zewsząd daje Się odczuwać 
brak odpowiedniej organizacji o pewnym au 
torytecie i fachowem doświadczeniu, która 
by mogła pokierować tym procesem prze- 
warstwowienia a przez jaki żydowskie masy 
zmuszone będą przejść.

Jest jasne, że bez tej organizacji chaos 
panować będzie w dalszym ciągu, a owo 
przewarstwowienie, które przyjść musi cho­
ćby nawet wbrew naszej woli, będzie bezpla- 
nowe, wskutek uzego wywołać może nawet 
cały szereg zgubnych i nieszczęsnych konse 
kwencyj.

Na żadnym z żydowskich zjazdów, które 
odbyły się w ciągu ostatnich kilku lat, do 
stworzenia takiej centralnej organizacji dla 
przebudowy gospodarczej Żydów nie doszło. 
Nie chodzi nam w tej chwili o analizę przy­
czyn, chodzi o skonstatowanie faktu. Mo­
że zatem należałoby zwrócić się do naszych 
starych oddawna istniejących organizaeyj?

Na pierwszy plan wysuwa sisę — ICA, 
Tak jest, ta stara Ica, która jeszcze 50 lat 
temu w całym szeregu krajów o gęstem ży- 
do*skiem zmudnieniu, rozpoczęła pra-ę 
prztoudowawczą. Ta Ica, która ma za sobą 
długie cizieje i dużo doświadczenia i która w 
pracy swej nie urcaje, realizu ;ęe swoje pla­
ny i wprowadzając w czyn swe zamierzenia.

Należałony znem przedewsaystkiem za­
poznać się z tą pracą, która naogoł jcr>! nie­
znana i wyrobić sobie o niej dokładniejsze 
Pojęcie.

Zainteresowałem się tą sprawą i zwróci­
łem się do centralnego biura tej organizacji 
w Paryżu z prośbą o wyczerpujące informa­
cje. Materjał przezemnie zebrany, przysłuży 
się spewnością zarówno uginającym się pod

jarzmem nędzy i szukającym wyjścia ma­
som żydowskim, jakoteż i zainteresowanym 
działaczom.

Czy mamy dokładnie wyobrażenie o stanie 
żydowskiego rolnictwa w Polsce? Zupełnie 
nowych zadań podjęła się Ica na tym tere­
nie w Polsce w ciągu lat ostatnich, a szcze­
gólnie w b. Galicji. Działalność lei obejmuje 
w Polsce 5700 rodzin żydowskicn rolników, 
czyli około 30.000 dusz, rozmieszczonych w 
około 350-ciu miejscowościach. Na Kresach 
pozostaje Ica w kontakcie z 2400 żydowski­
mi rolnikami w około 140 miejscowościach. 
Ica zorganizowała tam 8 spółdzielni, zajmu­
jących się rozsprzedażą produktów żydow­
skich osiedli rolnych. W Małopolsce na 3300 
rolników w 210 miejscowościach istnieje 13 
spółdzielni, zajmujących się przeważnie roz­
sprzedażą mleka i nabiału. Stworzona zosta­
ła centrala tych kooperatyw pod nazwą ,Che 
ma”, której punkty sprzedaży znajdują się 
we Lwowie, w Kołomyji i w Stanisławowie. 
Żydzi kupują wytwory „Chemy”. Daje to 
zarobek i utrzymanie żydowskim rolnikom 
w czasie, kiedy żydowscy drobni kupcy i 
rzemieślnicy cierpią głód i niedostatek.

W ostatnim roku obrót „Chem’y” 
wynosił około 400.000 złotych. — lea 
dopomogła wielu rolnikom w sprowadzeniu 
rasowych krów z Holandji i Danji. Znane są 
wypadki, gdzie jedna taka krowa wystarczy 
ła do zapewnienia bytu całej żydowskiej ro­
dzinie.

Na Kresach, w okolicach Wilna, Białego­
stoku i Baranowicz chodzi głównie o warzy­
wnictwo. Tu jednak przyczyniła się Ica w 
ostatnich czasach do stworzenia nowej gałę­
zi żydowskiej produkcji, do rozpowszechnie­
nia pszczelnictwa. Próba udała się znakomi­
cie, w 62-ch miejscowościach założono w 
przeciągu krótkiego czasu 1500 uli, gdzie za 
trudmone są 3 przez Icę powołane instruk­
torki, objeżdżające okolicę i udzielające od­
powiednich wskazówek. Dzięki powodzeniu 
pszczelnictwa na Kresach, zainteresowali się 
niem również żydowscy rolnicy w Małopol­
sce.

Głównym celem lei jest zmodernizowanie

i podniesienie poziomu rolnictwa żydowskie­
go, a trzeba zaznaczyć, że zakres działania 
tej organizacji rozszerza się coraz bardziej.

W Rumunji Ica obejmuje w Bessarabji 
przeszło 3000 żydowskich rodzin, liczących 
około 15000 dusz. Tu założyła Ica niedawno 
temu dwie kolonje z których jedną nazwano 
imieniem generalnego dyrektora lei p. Luisa 
Ungera, Liczy ona 50 rodzin, posiadających 
po 20 ha gruntu każda. Wiele pracy włożo­
no w rozwój przemysłu tytoniowego i cukro 
wego. Wyniki są zadowalające. Ciekawą ga 
łęzią jest hodowla owiec i baranów oraz wy 
prawa skórek, która się wcale dobrze opłaca 
Na ten cel przeznaczyła też Ica większe kre­
dyty pieniężne.

W rumuńskiej' Transylwanji i w czeskim 
Marmaroszu, gdzie nędza żydowska osiąga 
punkt kulminacyjny, pośpieszyła Ica z po­
mocą żydowskim chłopom, mieszkającym 
wśród gór, w liczbie około 3000 rodzin. I tu 
rozwija się głównie przemysł mleczarski, 
dzięki dobrze zorganizowanym spółdzielniom 
Dia tych zapomnianych, wynędzniałych ży­
dowskich rolników w Rusi Podkarpackiej 
sprowadziła Ica krowy z Danji i Szwecji, — 
tworząc w ten sposób możliwości dla nowej, 
zdrowej egzystencji.

Oto zaledwie mała garstka informacyj o 
działalności lei dla dobra rolników żydows­
kich w różnych punktach Europy. Ale we 
wszystkich tych krajach zajmuje się Ica ró­
wnocześnie udzielaniem fachowego wyk­
ształcenia dla żydowskiej' młodzieży.

W Polsce pokrywa Ica główną część budże 
tu 18-tu szkół rzemieślniczych, w których po 
biera naukę Około 2000 młodzieży, 1 1 -tu pa­
tronatów z 18.000 uczniami i 30-tu kursów 
dokształcających, na których kształci się za 
wodowo około 1000 osób. — Jest to rzeczą 
szczególnie ważną, ze względu na nowe usta 
wodawstwo polskie w sprawie rzemieślni­
ków. W ostatnim roku opściło szkoiy zawo­
dowe lei 900 rzemieślników, z których mimo 
Ciężkich czasów 75 proc. znalazło zatrudnie­
nie. Ica zajmuje się też rozpowszechnianiem 
nowych zawodow, zakładając np. kursy wę­
drowne trykotarstwa.

W Besarabji, w Kiszyniewie szkoła zawo­
dowa lei istnieje już 31 lat. Uchodzi ona za 
najlepszą szkołę zawodową w całej okolicy, 
a uczy się-w niej m. i. nawet dentystyki.

Na podstawie ostatniej uchwały, ICA 
przystąpi do fachowego wykształcenia bied­
nej młodzieży w Marmarosz. Na początek 
sprowadzi się z tych okolic do Pragi 120 
chłopców żydowskich, których wyuczy się 
różnych rzemiosł, uzięki temu ci młodzi 
chłopcy, którzy dotąd cierpieli - straszliwą

L U D W IK  M A S C H O F F

P O M Y S Ł
B L A B I f A

W mieście New-Playton w U .S A  wybuchła 
panika pośród adwokatów. Było ich razem 278 
i od szeregu miesięcy nie mieli prawic nie do 
roboty. Nikt się w New-Playton nie rozwodził, 
nikt nic nie ukradł, nie zabił, wszyscy płacili 
punktualnie swe zobowiązania, prowadzili przy­
kładne życie... Sędziowie w czasie urzędowania 
studjowali gorączkowo gazety, szukając wzmian­
ki o jakimś wypadku —  chociażby o glupitin 
przejechaniu kogoś autem —  nic. Słowem, roś 
niebywałego, niesłychanego —  świat na opak.

Niewiadomo, jaki obrót wzięłaby beznadziej- 
na sytuacja adwokatów, gdyby mr. Irwin Black 
(przed dwudziestu łaty jako mały chłopiec na­
zywał się Schwarz) nie był pewnego dnia wpadł 
na bajeczny pomysł. Zwołał zgromadzenie adwo­
katów z New-Playton i przedłożył im następu­
jący projekt:

Wielki dom towarowy „Columbia House" 
stoi przed bankrnctwem Powodem tego ban­
kructwa jest nieumiejętność prowadzenia inle- 
resów przez obecnego dyrektora Mrv Irwin 
Bladk proponuje, by gremium adwokatów za­

kupiło „Columbia House" jako sp. z o.o. i po­
wierzyło mu kierownictwo tego pizedsiębior- 
6lwa, a on, mr. Black, gwarantuje mi 25 proę. 
zysku od inwestowanego kapitału. Cu mr Black 
prawił o innych jeszcze korzyściach wynikają­
cych dla adwokatów z kupna „Columbia Hou­
se1', to pozostało tajemnicą zgromadzenia ale 
widocznie mr. Black wywodami swcini zgroma­
dzenie przekonał, gdyz po dwóch miesiącach 
„Columbia House" sp. z o, o. przeszła w posia­
danie izby adwokackiej w New-Playton, a mr. 
Irwin Black został jej pierwszym dyrektorem. 
Pierwszym zaś jego czynem po objęciu tego sta­
nowiska, było zaangażowanie miodve.li, wybit­
nie ładnych sprzedawczyń, któryeti instrukto­
rem był mr. Black osobiście i —  podniesienie 
ceń o 50 proc W wielkich oknach wystawow ych 
umieszczone były teraz olbrzymie plakaty. 
„Stop! To wszystko możesz u nas kupić bez pie­
niędzy" O-key. Ludzie zaczęli napływać tłuma­
mi. Dopytywano się, oglądano, kupowano na kre 
dyt, kto chciał lub nie chciał. Rozgrywały się 
teraz nast; - -iące sceny. Do sprzedawrzyni przy­
stępuje młody człowiek. —  Chciałbym kupić 
kołnierzyk. —  Proszę bardzo. Który numer? 
Sprzedawczyni pokazuje, młody człowiek wy­
biera. —  Ile mogę służyć? Jeden. —  Pan ma na 
myśli jeden tuzin. Młodzieniec robi przerażouą 
minę, zdradzającą, że nic ma tyle pieniędzy 
przy sobie. —  O, nie musi pan tego zaraz pła­

cić Wystarczy, jeżeli nam pan przedłoży legi­
tymację... Dziękuję bardzo. Do tych kołnierzy­
ków mogę panu polecić stosowne krawatki. Czy 
sto jedwabne, sztuka 2 dolary. Krawatki są śli­
czne. Trudny wybór —  sprzedawczyni dopako- 
wuje już sześć sztuk do kółnierzyków. Młodzie­
niec uśmiecha się smętnie.. Wprawdzie w in­
nym sklepie widział takie same krawatki j.o, 
] doi. 20.. —  Do tych krawatek mamy również 
odpowiednie koszule. Czysty jedwab, sztuka 5 
doi. Proszę, w tej jest panu do twarzy —  w lej 
także. A  więc, jedną rożową, jedną zieloną je­
dną... Dla zaokręglenia rachunku dopiszemy je­
szcze sześć koszul, może tuzin? Do każdego K o ł­

nierzyka po jednej? Młodzieniec potakuje gło­
wą i ebee odejść. Ale w tej chwili zastępują 
mu drogę dwie inne sprzedawczynie —  O nie 
— ■ teraz musi pan zwiedzie nasz oddział. Tak  
zalotnie przewracają oczyma, uśmiechają się —  
Do koszul, które pan kupił, mamy odpowiednie 
uhrania. Sportowe i... Po dziesięciu minutach 
są już dwa ubrania dopisane do rachunku. —  
Natychmiast wszystko odeślemy pnu do domu...

W pół godziny później przychodzi do teg® 
samego oddziału mężczyzna trzydziestokilkolet- 
ni. —  Podobno można u was kupić ubranie na 
kredyt —  O yes. Proszę o legitymację... D /’e- 
kuję. Pan pewnie jest wielkim sportowcem, od­
zywa się rozkoszna blondynka do pana stojące­
go już w sporlowem ubraniu, przed lustrom



Polskim samolotom de Palestyny
Sprawa portu lotniczego w Tel Awiwie
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nędzę w R usi Podkarpackiej, będą mogtf. 
stworzyć sobie przyzw oitą egzystencje.

Dwie bardzo dobrze postawione szkoły fa­
chowe posiada ICA na Łotwie: w  Dźwińsku  
i  Rydze. Pobiera tam  obecnie naukę 250 
uczniów.

Podałem zwięzły rzut oka n a to co I C A  
już zdziałała j co w dalszym ciągu czyni dla 
produktywizacji, przewarstwowienia i dla 
szerzenia rolnictwa wśród najbardziej dot­
kniętych nędzą i kryzysem mas żydowskich 
w  Europie. Problem polega na tern, co I C A  
m ogłaby p rzy pomocy swego aparatu, do­
świadczenia i środków uczynić jeszcze dla 
złagodzenia olbrzymiej nędzy żydowskiej w  
tych  k ra ja ch  i  współpracować w procesie 
przewarstwowienia, który jest tam koniecz­
nością.

Kwestję tę wartoby podnieść. I należy 
przypuszczać, że teraz napotkałoby się w ICA 
dużo zrozumienia dla takiej rozszerzonej 
akcji.

Anegdoty historyczne
P O T R Z E B N A  GŁOWA.

Król angielski Henryk V III, który jak wia. 
ćomo, dwie z sześciu żon skazał na ścięcie, sta. 
rai się po straceniu Anny Boleyn o rękę księ. 
żnej Krystyny z Medjolanu. Księżna nie miała 
ochoty zostać żaną ukoronowanego sinobrodego 
i odpowiedziała angielskiemu posłowi:

„Proszą oświadczyć jego królewskiej mości 
ze mam tylko jedną głowę, a ta mi potrzebna",

P E C H .

—-  Ile pan ma lat? —  zapytał Napoleon pew­
nego oficera.

—  3o, sire.
—  I jeszcze pan nie awansował?
—  Niestety, najjaśniejszy p a n ie . Pominięto 

mnie parokrotnie. Miałem pecha.
s —  Niech się pan poda do dymisji —  rzekł ce. 
Sarz. — Pechowych oficerów nie potrzebuję.

,,G D Y “ ...

tćrol Filip napisał do Spartan: „Gdy wejdę
óo Lacedonionji, będę palił i niszczył".

Spartanie odpisali. List zawierał tylko jedno 
słowo: „Gdy..,“

Zadajcie wszedzie 
Nowego Dziennika
Narazie jeszcze nie, brak mi tego najważniej­
szego —- auta. —■ O-kej. Zanim się spostrzegł, 
był już w windzie i zjeżdżali na parter. K ie­
rownik, oddziału przyjął go z czarującym uśmie­
chem i objaśniał natychmiast. —  Małe Fordy od 
400 doi., większe po 500, Lincolny, Paccardy... 
Pan w sportowem ubraniu podpisał po kwadran­
sie kupno auta za 1000 doi.

W dwa miesiące później adwokat nr. 1 . dyk­
tuje list. „Mr. Amor Wilkins —  w New-Playli.n. 
Klientka moja, firma „Columbia Hcuse“  3p. z 
o. o- powiadomiła mnie, że zalega pan z jedną 
ratą. Zwracam panu uwagę, że jeżeli w prze­
ciągu trzech dni i t. d 

Adwokat nr. 2. dyktuje. „M r. John Siaith 
New-Playton. Klientka moja „Columbia Housc“  
ap. z o., o. powiadomiła mnie, że zalega pan z 
ratą. Zwracam panu uwagę, że jeżeli w prze­
ciągu trzech dni... i t. d.“

Adwokat nr. 3 . dyktuje. „M r. A. T om y w 
New-Playton. Klientka moja i t. d “

Adwokat nr. 4 , 5, 6, 7 aż do 278 dyktują 
listy tej samej treści.

Następnego dnia. Do adwokata nr. 1. przycho 
«lzi pokornie mr. Wilkins. Usprawiedliwia się, 
że nie mógł punktualnie zapłacić, ale połowę 
raty już wpłacił. Pokazuje kwit. Ali right 3  
doi. należy się za ten list, a jeżeli pan chce, aby 
dalsze kroki zostały wstrzymane, to proszę 3

„E ip re s Poranny zamieszcza następującą, ko. 
resporadencję z Tel-Awiwu:

Poraź drugi w dziejach lotnictwa polskiego za- 
turkotał nad Ziemfą Świętą samolot polski. Pier 
wszy raz odbył lot z Polski do Palestyny przed 
kilku laty mjr. Karpiński.

A  niedawno na samolocie R W D S  zaopatrzo­
nym w  no-konny silnik „P . Z. Inż“ . malowany 
srebrno z napisem na kadłubie ,,Made in Poland" 
przyfrunął z lotu długodystansowego mjr. K a­
zimierz Ziembiński w towarzystwie mechanika 
p. Edwarda Filipowskiego.

Jak wiadomo mjr. Ziembiński jest twórcą 
projektu portu lotniczego w Tel-Awiwie i od kil- 
ku lat pracuje nad sprawą uruchomienia bezpo- 
średniego połączenia lotniczego między Polską 
a Palestyną-

Toteż przybycie mjr. Ziembińskiego, wywo­
łało ogólne zainteresowanie całego społeczeń- 
stwa palestyńskiego. Cala prasa palestyńska du­
żo miejsca poświęciła, omawiając szczegółowo 
wyczyn oficera polskiego na samolocie całkowi, 
cie -wybudowanym w kraju.

Chcąc zasięgnąć szczegółów tej niecodziennej 
wyprawy udajemy się na poszukiwanie mjr. Ziem 
bińskiego. Zastajemy naszego śmiałego lotnika 
w gościnnych apartamentach generalngeo konsu. 
latu polskiego w Jerozolinre, toteż z miejsca z 
całą uprzejmością udziela nam szczegółowych od 
powiedz! o wrażeniach swego lotu.

—  Lot swój traktuje jako podiróż turystycz. 
ną, tem też się tłomaczy że z W arszawy do HaJ- 
fy zużyłe maż 9 dni podróży. Wszędzie bowiem 
zwiedzałem kraje przez które przelatywałem. 
Pierwszym etapem mej podróży był Lwów, stam 
tąd przez Czemiowce udałem się do Bukaresztu, 
gdzie bawiłem 3 dni, zwiedzając miasto i okoli, 
cę. W  Bukareszcie doznałem niezwykłego za- 
szczytu, bowiem następca tronu —  wojewoda 
Michał, wraz ze świtą przybyli do hangaru, by 
obejrzeć mój R W D . 8. Po dokładnem obejrzeniu 
samolotu, wszyscy wyrazili uznanie dla polskiej 
konstrukcji. Byłem także obecny na dorocznem 
zebraniu Aeroklubu rumuńskiego, gdzie zazna­
łem serdecznego przyjęcia. Z  Bukaresztu pofru­
nąłem do Warny w Bułgarji, a stamtąd do Ha- 
za Kąpiel, gdzie osiadlem na lotnisku wojsko, 
wem, uzyskując przedtem w'yjątkowe pozwolę- 
nie władz bułgarskich. Po jednodniowym poby- 
cie wystartowałem do Istambułu, a stamtąd do

doi. za list do „Columbia House“ .
Do adwokata ur. 2 przychodzi mr. John Smith. 

Usprawiedliwia się, że nie mógł jeszcze wysłać 
raty, ale załatwi to w najbliższych dniach. Pła­
ci 3 doi. za list upominalny i 3 doi. za list do 
C. H. z prośbą o prolongatę.

Do adwokatów 3, 4 . 5, 6, 7 aż do 287 —  przy­
chodzą posiadacze listów upominalnych, plącą 
po 3 doi. za otrzymane listy i po 3 doi. do fir­
my C. H.

Po dalszych dwóch miesiącach piszą adwoka­
ci po 10 listów dziennie i tyleż przyjmują gtnn, 
a jeszcze miesiąc później przeciętnie po 25 li­
stów, skargi, egzekucje, pertraktacje, ugody, są­
dy zawalone są sprawami, adwokaci zajęci od 
rana do wieczora, biegle stemotypistki poszuki­
wane za honorarjami dochodzącemu ilo 200 , „1 
miesięcznie — > rwetes —  urwanie głowy, tyle 
roboty.

A  w „Columbia House“  urocze panienki u- 
śmiechają się do kupujących, przewracają oczy­
ma i pytają naiwnie: —  Mogę do tych kołnie­
rzyków pokazać odpowiednie krawatki? Posia­
da pan już do tych krótkich spodni stosownego 
Harley‘a lub Indiana z przyczepką? Mamy rów* 
nież domki week endowe w cenie od 100 doi. 
do 1000 doi. —  Pan nie ma jeszcze parceli? Ależ 
to bagatela. W  tej chwili jedziemy windą na 
15-te piętro. Proszę bardzo...

stolicy Turcji —  Angory. T u  doznałem niezwy. 
kle serdecznego przyjęcia tak ze Strony tamtej.
szego Aeroklubu jak i władz tureckich. Z  Ango­
ry przez Konię i Adanę udałem się do Alepo 
(Syrja) gdzie przenocowałem. Oficerowie frin- 
cuscy niezwykle ułatwili m‘ pobyt w  Syrji. T o . 
też mogłem zwiedzić Damaszek, gdzie też na. 
brałem benzyny. Z  Damaszku już wprost podą. 
żyłem do Palestyny Przez pomyłkę lądowałem 
w Hajfie, gdyż przypuszczałem, że jest tam ko- 
mora celna, ale po krótkim pobycie ogiadlem 
w Gazie- Zapakowałem tam samolot i stamtąd 
udałem się do Tel-Awiwu, Jerozolimy, zresztą 
zwatedzam po kolei wszystkie najfważpiejsze 
miasta, kolonje i objekty.

—  Pięknie, a jak się przedstawia spraiwa budo. 
wy portu w Tel-Awiwie?

—  Otóż jak wiadomo na specjalne życzenie 
magistratu Tel Awiwu, przygotowałem specjal­
ny projekt. Jednak sprawa budowy tego portu 
w Tel-Awiwie, natrafia na kolosalne trudności. 
Do najważniejszych należy szalona drożyżna 
gruntu. A  trzeba wiedzieć, iż pod budowę tego 
portu potrzebne jest sporo ziemi. Natomiast cią 
gnie dalej nasz rozmówca, z chwilą kiedy w 
Lud (miejscowość niedaleko T el .  Awiwu) wy. 
budowane zostaną hangary, nastąpi najprawdo. 
podobniej moment, kiedy Polskie Lin  je Lotnicze 
rozpoczną petraktacje co do przedłużenia swoich 
linij do Palestyny. Dopóty z«ś nie będzie ttych 
hangarów nie może być mowy o stałej komuni­
kacji.

—  A  czy zetknął się Pan z przedstawicielami 
magistratu l e i  - Awiwu?

—  Właśnie że nie, gdyż przybyłem w czasie, 
kiedy prezydent Dyzenhof i sekretarz Nadivi, ba 
wią w Europie. Temniemniej doznałem niezwykle 
serdecznego przyjęcia ze strony Aeroklubu w 
Tel . Awiwie. Specjalnie urządzony został dla 
mnie bankiet w kasynie; gdzie także obecni by. 
li przedstawiciele konsulatu polskiego, kolonji 
polskiej, prasy i t. d. Muszę się przyznać, iż 
wprost zaskoczony zostałem gościnnością i u- 
przejmością ze strony Żydowskiego Aeroklubu 
w Tel - Awicie. Toteż zrewanżuję się tym wszyst 
kim i w dniu swego odlotu z Palestyny —  prze- 
iecę specjalnie z Gazy do Lud, gdede przed przed, 
jtawicielami Aeroklubu palestyńskiego i władza, 
mi anglelskiemi zademonstruję swój samolot. 
Potem lecę wprost do Kairu a stamtąd! do Pol­
ski. Liczę, że it koło 7  sierpnia będę w  Warsza- 
wie.

—  Jakie Pan wrażenie wynosi z Palestyny?,

—  Otóż przyznam się, cedzi każde słowo p. 
mjr. Ziembiński —  nie wyobrażałem sobie Pa. 
lestyny w takim stan5e- Taki Teł- A w iw  to już 
nuże miasto, które rośnie w tempie amerykań- 
skiem. A  najwięcej podobały mi się kolonje i o- 
siedla rolnicze. Widać iż odbudowa Palestyny 
postępuje dużemi krokami naprzód.

Pozbawianie mandatów 
radnych gminnych

Minislersłwo spraw wewnętrznych wyjaśniło, ie  
pozbawienie mandatu radnych w  drodze uchwały 
rady gminnej, wykluczającej ich z grona radnych, 
nie ma uzasadnienia prawnego.

Uchwała taka wykracza poza kompetencja ra­
dy gminnej, jest więc sprzeczna z odpowiednieml 
przepisami ustawy samorządowej podlega uchy-1 
leniu przez władze nadzorcze

Pozbawianie mandatu, względnie zawieszeni® 
w sprawowaniu mandatu radnego gminnego prze­
widziane jest szczegółowo w  ustawie samorządo­
wej i nie może być stosowane w  innym tryM®, 
lub w  innych przypadkach.



,,'NOWY D ZIEN NIK" ponie^sials^k. 5 sierpnia. 5

Temida w brunatnej koszuli
Gdańsk, w sierpniu.

Kiedy pewnego pięknego ranka wyrzuci 
cię, Czytelniku, pociąg na dworcu gdańskim 
skierujesz niechybnie kroki swe ku śródmie­
ściu. Będziesz chciał ujrzeć wspaniałe zaby­
tki architektury i  sztuki gdańskiej, którcmi 
słynie Wolne Miasto.

Ża parę złotych wynajmiesz przewodni­
ka i pod jego kierownictwem rozpoczniesz 
zwiedzanie miasta. Wyjdziesz przed dvrorzec 
rzucisz okiem na rozciągający się przed nim 
iStadtgarten, i ruszycie w dalszą drogę.

Przejdziecie obok pomnika Wilhelma I., 
zachwycać będziecie się wspaniałym zabyt­
kiem XVI wieku — Bramą Wyżynną, zbudo 
waną przez Wilhelma van dem Blocke w r. 
1583, zatrzymacie się obok Katowni i Wieży 
Więziennej. Przewodnik zaprowadzi cię do 
wnętrza starej wieży i wskazując na jej mu- 
ry będzie mówił:

„Oto, proszę państwa, jest tzw, Poinkam- 
mez'. Powstała w r. 1576. Jak nazwa wska­
zuje, służyła do zadawania przeróżnych tor­
tur i katuszy więźniom i skazańcom.

Na ścianach dziedzińca przymocowane są 
żelazne sztaby, do których przykuwano na 
łańcuchach skazańców, "Więźniów trzymano 
w ponurych celach, znajdujących się w ba­
szcie.

Na prawo, widzicie szczątki pręgierza, sto 
jacego dawniej przed ratuszem. Obok dwie 
duże rzeźby. Przedstawiają one kata, z róz­
gą w ręce, oraz scenę biczowania skazańca.

Tak więc macie państwo przed sobą obraz 
ki z sądownictwa średniowiecznego, świad­
czące o strasznych praktykach średniowiecz 
nego wymiaru sprawiedliwości.”

Podwórze katowni zalegnie głucha cisza. 
Wszyscy będą pod wrażeniem ponurych 
sceń. uwiecznionych na resztkach rzeźb ka­
miennych.

*

Opuścisz, Czytelniku, podwórze baszty po 
nurej i  wraz z przewodnikiem udasz się w 
dalszą drogę. Wyszedłszy z Wieży Więzien­
nej, pójdziecie napewno oglądać Złotą Bra­
mę, wspaniały zabytek architektury gdańs­
kiej, czy też Langegasse, pełną stylowych 
kamienic.

A szkoda...
Lepiej nie przerywać tej wędrówki po za­

bytkach sądownictwa gdańskiego. W chwili 
obecnej należałoby raczej zmienić trasę wy­
cieczek, pójść prosto z Peinkammer do inne­
go gmachu — gdzie Gdańsk wymierza spra­
wiedliwość w roku 1935.

Dwa wieki — XVI i XX. Czemże różnią 
się od siebie?! Cóż zrobiono od czasów „ka­
towni” do chwili obecnej?...

•

Pójdziemy na. jedną z sąsiednich uliczek 
i zatrzymamy się przed budynkiem z czerwo 
nej cegły. Coś w rodzaju Komisarjatu polic­
ji, czyteż sądu powiatowego w małej mieści­
nie.

Tutaj mieści się tzw. Schnellgericht, czyń 
sąd dla spraw nagłych. Sądzi się v/ypadki 0- 
bjęte najnowszem rozporządzeniem Senatu. 
Postępowanie jest krótkie, przypomina sąd 
doraźny. Cel sądu — zaraz go ujrzycie.

*

Frzed drzwiami „sali” panuje natłok. Kil­
kunastu mężczyzn tłoczy się, wiodąc ożywio 
ne rozmowy. Znak swastyki w klapach sur­
duta, mówi o zabarwieniu politycznem. We­
sołe docniki i drwinki, świadczą, iż przyszli 
jakby na widowisko. Czekają na mającą się 
rozpocząć rozprawę.

*

Zanim przekroczymy próg „sali rozpraw” 
Zatrzymać się musimy nad sytuacją prawną

powstałą w Gdańsku naskutek ostatnich za­
rządzeń Senatu.

Tracący grunt pod nogami Senat hitlero­
wski, stara się ratować przed zagładą, a ra­
czej odsuwać ją od siebie, za pośrednictwem 
przeróżnych dekretów.

Depce się w najbrutalniejszy sposób naj­
świętsze postanowienia traktatów, sroży się 
teror gospodarczy. Rzecz prosta, iż ostrze 
rozporządzeń zwraca się w pierwszym rzę­
dzie przeciw Żydom, rujnując doszczętnie 
ich byt materjalny, podcinając warunki ich
egzystencji.

.Sypią się jak z rogu obfitości, przeróżne 
dekrety i rozporządzenia. Nie orjentuje się 
w nich prawnik, cóż dopiero biedny kupiec, 
czy handlarz żydowski. Życie gospodarcze 
nie da się odrazu nagiąć do przeróżnych dzi­
wolągów prawniczych. Gdyby nawet chcieć 
do nich się zastosować, tizeba pewnego ok­
resu czasu.

Z tego korzysta rząd hitlerowskiego Gdań 
ska. Stosuje jaknajsuruwszy rygor wobec 
kupców żydowskich, przeważnie obywateli 
polskich.

Jednem z ostatnich rozporządzeń jest roz 
porządzenie z 18 lipca br. Każdy sprzedają­
cy towar z zagranicy dla użytku wewnętrz­
nego w Gdańsku, musi wpierw uzyskać zez­
wolenie tzw. Ueberwachungsstelle przy Dan 
ziger Bank.

Nie zważa się na to, iż „ukaz” ten jest wy 
raźnem pogwałceniem umowy z 30 X. 1931. 
Stosuje się go w przeróżnych „odmianach”, 
przedewszystkiem i wyłącznie przeciw Ży­
dom.

Za chwilę ujrzymy jak wygląda to w pra­
ktyce.

*

Sala rozpraw składa się z dwóch kondy- 
gnacyj, większej dla sądu 1 mniejszej dla pu 
bliczności. Obie przedzielają drzwi, otwarte 
naoścież,

W pierwszej widzimy dwa stofy. Przy je­
dnym zasiadł sędzia i prokurator, przy dru­
gim sekretarz. Pierwsi dwaj — to młodzi mę 
żczyźni, ubrani w czarne togi. Przed nimi 
stos aktów, materjał do mającej się rozpo­
cząć rozprawy.

Ciekawszy typ — to protokolant. Ten nie 
kryje się już ze swemi przekonaniami. Spod 
rozchylonej szeroko togi wygląda butnie bru 
natna koszula hitlerowska. Nie mogą w niej 
występować sędziowie, oni muszą jeszcze 
markować „niezależność” od partji rządzą­
cej. Ale „barwy” protokolanta mają zawsze 
obok siebie.

Nietylko obok siebie. Wystarczy, aby sę­
dzia rzucił okiem w stronę widowni. Stanie 
przed nim rząd swastyk, zawieszonych but­
nie na piersiach widzów.

Między brunatną koszulką a liakenkreu- 
zem usadowiła się Temida gdańska i rozpo­
czyna sąd.

*

Policjant wprowadza oskarżonego. Męż­
czyzna osiwiały, posuwa się drżącym kro­
kiem i niepewnie spogląda po otoczeniu. 59- 
letni Majer Ungerson, dopiero od wczoraj 
siedzi w celi więziennej. Dożył 60 lat, aby 
znaleźć się w kryminale i pozbawiony koł­
nierzyka i krawatu, kroczyć z policjantem 
po długim kurytarzu...

Sędzia odczytuję akt oskarżenia. Majer 
Ungerson jest handlarzem owoców w Sopo­
tach. Wbrew rozporządzeniu Senatu przy­
wiózł wczoraj towar z Gdyni, nie mając po­
zwolenia Ueberwachungsstelle. 1 zato musi 
ponieść zasłużoną karę.

— Co pan ma na swoją obronę?
Ungerson spoczątku milczy. Wogóle nie 

broni się. Nie popełnił przecież żadnego prze 
stępstwa. Ma drugi sklep w Jastarni, który

prowadzi jeden z jego synów. Wczoraj p o f  
chał do syna i na jego rachunek pobrał 
jednego z importerów pudełko bananów i 
trochę agrestu. Nie popełnił przestępstwa, 
bo nie wywiózł guldenów z Gdańska. Zabrał 
tylko część swego „majątku” z Jastarni do 
Sopot. Tych parę kilo owoców, to przecież 
jego jedyne źródło dochodu.

Tłumaczył to wszystko łamaną niemczyz­
ną. Słucha z groźną miną pan prokurator, 
uśmiecha się drwiąco pan sekretarz, a. i wi­
downia folguje sobie od czasu do czasu.

Westchnienia Ungersonowej, skulonej w 
kącie sali, są jedynym „zgrzytem’’ w tej 
„wesołej” atmosferze.

Sędzia słucha bełkotu staruszka, ale nie­
cierpliwi go to coraz bardziej. Bębni palca­
mi po stole.

Wtem stało się coś „strasznego”.
Ungersonowa, chcąc pomóc mężowi w wy 

słowieniu się, szepnęła jakieś słowo.
Pan sędzia zerwał się z miejsca.
„Maul halten!!!” „Rrraus!”
Gniewnie wskazał palcem na drzwi i bie­

dna kobieta znalazła się na kurytarzu.
Przestraszył się Ungerson 1 więcej już nie 

mówi. Zakończył „zeznania”.
Z ławy wstaje młodzian i podchodzi do 

stołu. Jest wywiadowcą policji. Siedział tu­
taj i słyszał (sic!) co mówił Ungerson. To 
wszystko jest nieprawda. Przecież na polic­
ji Ungerson przyznał się do wszystkiego.

No, wspaniale! — to już wystarczy. Zam­
knął sędzia „postępowanie dowodowe” i  u- 
dzielił głosu panu prokuratowi. Sypnęło się 
kilkanaście zdań o „Schieberach” 1 „Schwin 
dleraeh”, wreszcie wniosek — 300 gulde­
nów kary.

Sędzia raczył wysłuchać jeszcze obrońcy, 
a potem do Ungersona:

— A więc, co pan na to wszystko?
Ungerson jeszcze raz ponawia swe tłuma­

czenie. Ale mówił tosamo. Znudziło się więc 
sędziemu. Machnął na wszystko ręką i ka­
zał oskarżonemu skończyć. A gdy Jeszcze 
coś bąknął pod nosem, padło znów ostre i 
głośne:

„Maul halten!!!”
Sąd przychylił się do wniosku oskarżycie­

la i skazał Meiera Ungersona na 300 gulde­
nów grzywny i 60 guldenów opałty, tytułem 
utraty równowartości towaru.

— Czy ktoś z panów żąda zaprzysiężenia 
świadka? — pyta sędzia po wyroku.

Zażądał tego naturalnie obrońca. Wywia- * 
dowca stanął przed stołem sędziowskim, po­
dniósł dwa palce do góiy i powtarzał słowa 
przysięgi. A było to już po wyroku...

*

Przed gmachem stała grupkami „publicz­
ność” i komentowała wyrok. Ten Ungerson
to szczęściarz. Na wczorajszej rozprawie sy 
pano przecież po 5000 guldenów grzywny.

A dziś tak mało...

W Komisarjacie Generalnym R. P. stoją 
synowie Ungersona. Przyszli i skarżą się na 
bezprawie, które spotkało ich ojca, obywate 
la polskiego.

Na rozprawie obecny był reprezentant Ko 
misarjatu R. P., który będzie w sprawie tej 
interwenjował. Odejdzie napewno nota pro­
testacyjna do Senatu.

Ale to wszystko nie zmieni jednej rzeczy.
Gdańska „Peinkammer” nie jest zabyt­

kiem. Odzwierciedla metody i poziom sądo­
wnictwa gdańskiego z r. 1935.

R. GEHORSAM.

( O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a )
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sig nerwowego pedanta!
M b  on l i f H t s a f t K  swego 
towar^rss*' p S r ó i M #  sam obójstw a

Lato: urlopy, week-encfy; nawet choćby 
byci zhmio- i deszcif lat, jak z cetefar :k-aż§y 
w głębi duszy jeden tylko powtarza wyraz: 
jechać! jechać! jM&astó stało się hic do 'żnie- 
sicnia, nie możemy patrzeć- na jego mury, 
wydaje nam się, że doprawdy dłużej-pozo­
stać w  nich niesposob.

Jechać — ale dokąd i jak jechać? To ocży 
wiście zależy przedewszystkiem od najpto- 
zaiczuiejszej sprawy pod śłońćem — wiefc 
się na ów Wyjazd ma pieniędzy, Ale i  W i*ÓW 
nym stopniu także od teuipsraołóńtu. Najle 
piej chyba poznaje się usposobienie człowie­
ka po tern, dokąd stara się on wyjećbać, jak 
sobie układa plan podróży i  jak podróżuj.

Więc numer pierwszy:.
c z ł o W i e k  sY siiijiA T rcfeN r,

PEDANT. _
i Tygodniami studjUje pfzewodtrikl, “mapy, 
rozkłady jazdy. Zamęcza urzędników we 
wszystkich biurach podróży: - Oblicza z dok­
ładnością do minuty-, kiedy, gdzie-będzie, zna 
wszystkie godziny przyjazdu i  Odjazdu, l i­
czy Się na pamięć wszystkiego, co gdzie mo­
żna zobaczyć.; -Żądna niespodzianką ,mę;' ma 
prawa spotkać go w ikrodze. Wie, _ż& będzie 
spał właśnie w tym, a m e w  • 
zje obiad w tej, nie innej restauracji, Praw­
dziwą radoącią. ,dlą. riiegoj jęśt wykonanie u- 
łoźoriegę; prżeż • łsebie: pląhuj ;pod'ró|uje,' jaK- 
gdyby spełniał obowiązek,; $ę$t.e. ńręszczęśli'- 
wy1, jeżen, ćóf  ̂mjij ppgsbjęj pj^^ąrn." i'

Numer drUi:^

Właśnie jakaawieeejóidegpotea 
pa^Kt,, tężeli mu ołe ■ odaje to. ę&
Ale płanóyri robi ną^um, najmniej po* djęa 
codzień. Każdy buja w powietrzu, żaden nie 
jest w zgodzie z istotnemi jego możliwościa­
mi. Czasem"źresżtą' żdarźy. ̂ ę j^ u  rzeczywi­
ście wyjechać — ale ruMyjŚuę"jest.zadowo­
lony z tegd,” że-włalnte ^o^ebad tath. iżup,eł- 
nie-ihaeżej y^glpfeJo-tb f r j e g ó  :wybb^tżni 
— a  pożatemć^jtfzeefćź1̂  był zint&z*
nić- lepszy.

fśfumer tfźeci:
•Ĵ P?*!*- 'fT̂ r*TJ f VZ."t 'tZ'.’ \ '''

ROMANTYK.
Plany? Żadnych planów! Znakomite jest 

Właśnie to, że  niema planu i  że się tyle rze­
czy udało. SpoadeBie -na pocią g  w&aheT jjesfr 
z życzliwym u&meebepw23y obj^d smakuje 
lepiej, niz dobry. Jeżeli mu przypadkiem ka­
pie woda przez dziurkę w dachu — wprost 
n a łóżko —: jest7potęin .cały śHżiejT wesół, .jak 
szczygiełek. .(p^ądpąTgd?-. .to prżyppml 
na d a^ e^  dójbtć ć^ y ;'k ląd y^ ód j:Q '̂”|iyła 
ewenementem, kiedy się jąździlo staroświec­
ką pocztą i. w jęsłe nąpądali ^.bżłówjeka"Bty

Roz-

ganer w  kapeluszach -z- wiełkjem rondem, 
.Numer czwarty:

PrzewidziaŁ wszystko, jak numer pierw­
szy — pedant, ale przez ęały u?as drży, ■ że 
może zrobd; to. niedobrze. ż e  w tern mieście 
jęszczćm ożę:fefgby ooś-:godaeffiiL^widjąma, 
Iżerwi nzd5S>wjsk$ij którę wybrał, ̂ będzie hud- 
nogie kąpiele igdiieindzięj. -by^l^_mu zróbi- 
ły.::lepiejr'żć kyęhnktw tamtym- pensjonacie 
jest smaczniejsza, %zgdnicy yr biurach po­
dróży boją się gó nierównie więcej, m z Wszy 
stkiebc pedaątów-' z  całego- świata. ?'

Numer piąty: :
c f c w r E K :  n e r w o w y  -j o ?  ~ ■' - •-•

. Nąjczęscfój, rr-' .chociaż . njekomećżnie . —
starsza jganL!'3SJpaar.

.db$£iiąiS
kulę ziemską dokoła, nigdy n ić  "przestanie 
się lękać, Czego? Wszystkiego! Że Spóżhi 
się - . ĉ ućoągL'. ' je
m szyła-w  "żamsżowy jwofećzek j żawiesąiby 
na szyi 1 przypięty 'sześcioma* agrafkami. Co; 
pół ■ godziny - gubi. kulczyki od walizki. TJrżyr 
po.nńgrzając, niehstańnie

mhher.ji!fota-
beae ^ g v 6 c z  tych?pic2ykouh.—  -uda^e' się 
jej ̂ prawie" zawąże. ws^fko?-'Sie, zawsze' ma 
.taką riiinę, jakby się*mć me udało.7 . j -'j" 

"-N m a e r-sz ó sty ;:-;. ^  { 3

: T--W Ł Ó C Z Ę G A :-.A.
[ ij&e' :2 ? tó jr ••• m u T g ^ - • - ebęeiaż 
przyjm fije^  spćSsp^bie:' Plaif {Ś a :uk)żoitq ;̂:a- 
le tylko w głównych zarysach. Lubi wyko­
nać ten plam ̂ 0̂ ak~hderi x8£8n i ze- źmariwie 
nia, g iy  się conit-bądź ułoży inaczej. Niezalo 
żnie od tego, czy ma ditżo, czy mało pienię­
dzy, wyciąga z podróży maksimum korzyś­
ci i przr.gemnoŚEi. Właściwie jest jedynym, 
któty.mapmiwdę ̂ ^Bóókipodróióa&Sić.2cżcr^c:.:' 

To — oczywiście —- tylko główne typy. 
Istnieje wiele typów pośrednich, mnóstwo 
kombinacji, r tó cs  ir

Najgorsza 'a nięh —. wcale- nie taka- rzad­
ka *— kombi iiaęja numerów czwartego l  plą 
tego, czyM ężkfwifik 2arazęm nerwowy 1 nie­
zdecydowany. ,TJWr:««£C-t

Niś radżę nikomu razem ss nim jechać. -— 
Możha rssiwieźc już przez pierwsze dwie go­
dziny i - -  niestety przyzwyczaić się do nfe- 

: go:nłepodóbss! •

również -móże -doprową<i^ć towarzyszą pod­
róży do samobójstwa. Natoniiast merwcwy 
romantyk jest wcale niezły, 0;-ile go  sig :mo 
eno- weźmfe- za łeb.-Z nerwowym ;-fantastą 

'już-jęst-*uęęo- gorzej. t-jer
■ r. j -rsr r ; .  j .

Cufyielnte dzlselie m ziliłediie
O ńieżwykryai wypadkii' przytrzymania jwlfo 

zakładnika, dwuletniego <L«eeSTa, opow-uL -a- 
kademik duński, Mogeau PhtJ/Uasfępująćfe szcze­
góły:

Od kolegi dowiedziałem się, że dwuletnie dzie­
cko, którego matka wyunngrowała. do Iżnnji, 
znajduje się pcul ..dozołcm pnlicji niemieckiej: 
A że tuatka byia niespokojna o io-y dweecfe, 
a sama nie mogła udać się po nic, ppstariowilj; 
śmy wspólnie z żoną, na ^or^ce prośby mojego 
przyjaciela, przywieźć dziecko z^ióńu ee.i wziąć 
je  do siebie. O d matki dewledzfalem. się,“że żo- 
stawiła dziecko, któregó~ufllębrzini I^ąrpr.^rńit 
Fróoikel, pod opieką swej“jprzyjaciółtcb,''kjoTój 
adres otrzymałem, Pozatcm otrzymałem- jeszcze 
pełnomocnictwo od matki, owi stayteiflrbrie 
przez kopenhaskiego nóla^dsza^ mscz'

Zwrociłc.n: się natychmiast do przyjaciółki, 
zamieszkałej w Charlottenbnrgu i dowiedziałem

się tam, że policja umieściła dziecko w  domu 
sierót. Zwróciłem się więę do sierocińea, i-ffim 
pokazano ,m rkartę> idtm^ęąnośę^^djaeęka^ zao- 
patrzoną- uwagą, -ie ■ matka dziecka -ma być na* 
tycbmiast zaaresztowaną,, “skoro---tylko zwróci 
Się .?o" sipróoińćajpńi-odłuór d i m e k a r . .. . 
'l& esz^k ązań d jn JsJ^-Z w ró c^o  do. ratu ązd jo i' 

dziąl ó^leki^"fiadymię.d^eą^Tgdyż '-ty|Eę7Jtąigi 
Ht6gę" rała^rić p1 oz jdywiuę ̂ r ą w ę  w yd at^^zle.- 
cka. Ale także i tam nić doStafóin jaffićj odpo­
wiedni, skretbwaner m irir do-Oe«Tapd. Komufarz
irl^ ^ e w iśżyitfi^Ió^,:
Ina-p owittna jrrzybyó5p d "3zlócko, -pwyc^eam.dć- 
ik3 , -£»^^d ocznt^iżiłoSć -ftifiifld -ńre;-irtiisjFb^i6 
^ak* w te ^ ,-- je S j^ 3K^H»--Bi9 i$ S 6 ił portezk^żk-
danie, które do niej n a t^ i»  -■* — ~>_f~

T a uv. 3^,a bardzo Bank? i dziwiła, przecież' w  
JńennMćtrf poWietLbuio mi Wyraźnie, że zaare­
sztuje się zaraz'matkę, śkow ral^ tylkd-po jświ.

Mimo mojego zapewnienia, że dziecku pod ha* 
szą opieką nie stanie się żadna krzywda i mi­
mo pełnomocnictwa n  atlo, stale odmawiano mi 
wydania dziecka. Z  tego postępowanie mogę wy­
ciągnąć ty) ko taki wniosek, że policja zatrzy- 
muje dziecko jako zakładnika, aż do przybycia 
matki, na którem zdaje się policji bardzo za­
leży.

Zresztą przeżyłem kilka bardzo niemiłych 
chwil W Gestapo, gdzie nie bardzo wierzono w 
moje obywatelstwo duńskie, mój paszport pod­
dano ścisłemu badaniu, a jeden z urzędników, 
wyraził głośno ńwagę, -że komuniści są znako- 
inilymi fachowcami w wydawaniu fałszywych 
paszportów,

 o------

Wall Disney w Europie
' Twórca znanych filmów - rysttHkbwych 

,jSilly ^ymphomes1’ 1  ojciec duchowy pciiłsr 
nej „Mickey Mouse”, Walt Disney, '- pirśybył 
do Europy n? cdhrzjonie trai-^atlautyckim 
„Normandie”.-W  Plymouth eeaskiwała aaa» 
komitego artystę elita świata filmowego : j  
dziennikar.-i1 r tego Anglii. Przedstawicidom 
prasy Walt Diseey oświadczył, że przyzby! 
do Europy dla odjeczynku. klnley Uhęeej’ za 
sześć miesięcy Disney ma zamian wyphacić 
.zo--swojej pracowni pierwszy f-ihn rysuako- 
wy pełnospekt 1 Iowy* Łi wajacy około pófto- 
rej -gedahy.- i

S w  grubasa
m u ą jt

It^^neku 53- fet zmarł w Paiy&  jhon-. 
sieur F l Reymońd, największy grub&s P lto- 
ża, Francji, a nawet, jak głosi fama, świata 
cale^óś-TŚŻSkąpirb^Śr Ealstaf m ^ t^ J  J ię  
uwążać 'ża chuderlaka. obok p. Reymoitid’A 
Kolósalna ''tusza patyianina odpowiadałą je- 
g o .l^ r p ^ ó w irQbjęboił TgipBasa w r̂ą̂ aŁa. 
w' “ć^rach Iprżedstamala a e  "hnpomljąća: 
objętość klafkkpierśSwej —1 '̂ metry 
objętość w ' pasie' 2" metry' 8S- ceii^netr&Sv! 
Objętość ramion — 89 ce:

Mr, ReymopicL byt ni<
W piosenkach kabaretówyćh i  karykaturąph. 
postacią w Paryżu uwieczniony też został

Pomimo potwornej tuszy cieszyFsię mr. 
Ręymond kwitnącem zdrowiem. Pden rado­
ści życia, skakżyl saę tylko giiłbas od czaśu 
do czasu, iż  j>'go wyniiary-ine-po/.u'alają inQ 
korzystać źe wszytlńeh ueiech I rozrywek. 
Nie-mógi np. mgdy brać udtiałn w wyciecz­
kach samóchoekn, ych. jd y ż  n ie -było auta, 
Ittórcgo drzwiczki megdjdiy g o  przepuścić 
W żadnym lokalu publicznjTU nie fejrłeHFo* 
tela czy krzesła, na którem mógłby się- zmie­
ścić, nie mówiąc jnź o  tem, że tmctoo było 
wyszukać mebd. dość mocny, by wytrzyma! 
po-twerny ciężar. Mr. Reymond wydawał ma 
branią więcej niż każdy przeciwny chamek, 
gdyż kr;iwiec musiał brać n-iacznie więcej 
materjału, aby wykroić garnitur dla; gruba­
sa.

PrzBUfrof w teehnlee 
gramcIsno^Bl

Słynny wynalazca węgierski, Denes Miha- 
ty , który wGlawii się zwłaszcza w sprawach 
fele^dżjij sKematruował - iotdi^^imż^.'^arat 
coś" w rodzalpi małego gramofonu, który na­
zwał „mktphonem”.

Aparat ten zamiast płyt gramofonowych 
naświetla przy . pomocy tzw. komórki fotoe- 
łektiycznej melodje. na wąską taśmę filmo- 
wą w tak ekoncrmiczny sposób, ie  50 raelc- 
Avj, odpov.iadającycii ca da długości T^nym  
50 płytom gramolono wyru, można dosłownie 
schować w  kieszonce od kamizelki.

Wynalazek ten, któiy zostame oddany 
wkrótce eto masov;T,jj produkcji, wprowadzi 
zupefetą rewolucję w  technice gramofonowej 
gdyż umożliwi łatwe przenoszenie olbrzymie 
j£0 repertuaru-ty eh nowych ,plyt”. Aparat 
-raz .lntinręccny, uroże .grać 10-—15 godzin bez 
przerwy, przyczcm wymiana płyt jest oczy­
wiście zbędną.

Program taki można nawet przesłać w kó 
percie jako list.
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Kultura I sport w  P©Ssce
W  ckresie tak częstych zestawień PcskI z 

innem' kiajnmi Europy w dziedzinie motoryza­
cji, stanu 1 gęstości dróg, etc. nie od rzeczy bę- 
dzie zapoznać się z imaemi, równie interesujące, 
mi, « w ogólnej pozycji napewno bardziej waż-
k:enn szczegółami.

Oto np. jak wygląda nasze życie umysłowe i 
kulturalne, które)n przywykliśmy- się tak szczy- 
chi, jaki obraz możemy odtworzyć na tle rzeczy­
wistości europejskiej. 'Odpowiedź, najbardziej 
prawdziwą, aczkolwiek może nie ostateczną da­
je mały rocznik statystyczny na rok 1935

Z  cyfr tam przytoczonych wynika, że np. w 
roku 19 33 w całym kraju mieliśmy muzeów i 
zbiorów muzealnych zaledwie 146, czyli niewiele 
więcej niż w  samym Londynie, który bynajmniej 
nie uchodzi za miasto upstrzone muzeami, a 
skłonności Anglosasów bardziej kierują ich do 
paatji lawm-„ tenisa, njż podziwiania lycjanów  
Czy Btarocgipikich fresków..; Z  cyfry tej- zaled­
wie 6 muzeów przypada aa technikę, podczas 
gdy w samym Berlinie jest muzeów i stałych wy 
s*aw technicznych bezmała 40. Polska słynie ze 
znakomitych artystów teatralnych. Obok Rosji, 
aHur polski zajmował w teatrze od Jat jedno 2 
pierwBizychi jest nie .najlepsze miejsce, •—Ńie- 
przeszkarLza to bynammiej, że W końca foko 
1933 w całej Rzeczypospolitej było scfcu, sce- 
i’ek jmadscefiek zarówno stałych, jak i objazdo­
wych 88, a więc bodalże rnnjej niż w tym sa­
mym czasie w jednym tylko Paryżu*

Przy tdk wielkiej cyfrze mieszkańców do 
wspomnianych 88 imprez wicfowiskowyth (teatry 
i teatrzyki). sprzedano. w miasitach.pówyżgj 25 
ty^ęcy-mieszkańców Tyłku fysięcy. biletów
i  Czego na samą W arszawę przypada r.897- ty. 
s:ęcy. Gdybyśmy teraz to .zainteresowanie te­
atrem polskiej publiczności zestawili procento­
wo z powiedzmy zainteresowań'&n Litwinów, 
-kazałoby się, że obywatele tegsr kraiku chodzą 
do teatrów' dwa' razjFtak często j ak Polacy.

Gorzej jeszcze ptzeditąwuają się  muzea, gdzie 
w ciąga HJ34 *qku sprzedanaw ńliastachtponąd
23.000 ogółem 49 tysięcy biletów, zato -na itnpro

zy sportowo w  tyruże roku rozeszło się 1.283  
tysiące biletów.

Przytaczając te cyfry nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę na jeden charaketrystyczny szcze 
gól. Oto gdy w miastach o ludności między 100 
tys- a 1 miljonem do muzeów sprzedano zaledwie 
13  tys. biletów, w miastach o ludności między 
bo tyś) a ioo tys. sprzedano tylko 4  tys. bile. 
tów, td w miastach, gdzie cyfra mieszkańców 
waha między 25 tys. a 5o tys. biletów tych 
sprzedano aż 17  tys. Również do imprez spor- 
towych miasta o najniższej cyfrze mieszkań, 
ców (do 25 tys.) wykazują większe zaintereso- 
wanie, oczywiście procentowo, niż miasta 2 cy­
frą mieszkańców sięgającą mtljona... Jest to je 
3zcze jeden dowód żywotności i skali zaintere- 
sowań naszej prowincji.

W  całej Polsce, po dzień 3 i. 12 . 19 3 4  roku 
było 705 kinematografów z czego 509 dźwięko. 
wych. Jakże ubogo wyglądamy z tą cyfrą przy 
Niemczech, Francji, Hiszpanji, Rosji Sowieckiej 
Japonji, ba Czechosłowacji, a procentowo bio­
rąc na wet-przy Węgrzech czy Finlandji... W  ro. 
azina® ki.ńefńatogra fićznej krajów europejskich, 
dystansuje nas. bodajże jedna Litw a, chociaż 
procentowo znów biorąc w Kownie jest więcóp 
kinematografów, tniżw stołecznej Warszawie. 
W  Polsce na i.ooo mieszkańców przypada (rok 
1934) 1 1  radjoabonentów, w małej Łotwie 33  
a na Węgrzech'38...

Zupełnie imponująco zato przedstawia się 
wzrost zainteresowania sportem, Podszaa gdy 
w rokii 1981 zaledwie niećo ponad 1 7  tys. osób 
zdobyło Państwową Odznakę Sportową,-w roku 
T934 cyfra ta wyrosła do ponad'2 2 3  tysięcyl 

W  ostatnim roku przedkryzysowym 19 29  wy. 
dano w  Polsce crgółem ponad 3  tys. książek z 
zakresu literatury pięknej przy przeciętnym na. 
kładzie przekraczającym 6  tys. egzemplarzy. W  
tizyrŁSa Iptftettł cyfra ta skifrezyft - stę dó ok. 
1.200 kfeiąfók ó  n a jd z i e  ntó przekraczającym

I* 2.500 egzemplarzy. Zato do objawów zdecydo­
wanie karzystnycłr należy fakt, że od roku 1929  
do 19 33  cyfra książek naukowych, zarówno i.-.k

S Z A L O M  A S Z ’ “ Przedruk wybroniony; -Copyright by ,,Ńowj Dziennik‘‘ł,1935.
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Cale ich zachowanie było dziwne. Najpierw  
Zaniknęli się z chorym rrbi Jechieletm w jego po­
koju, wzbraniając komukolwiek Wejścia^ nawet 
stary Ezriel nietmógl się dostać. 0  czetu tata mó­
wiono, u ię Wie mkt, —  prawdopodobnie oh ty  
mieli cos do dania rahi Jechialowi na daleką 
drogę, w którą się właśnie wybierał.

Przód trzecią ucztą sobotnią, kn ogólnemu 
zdumieniu- poprawif-się stan chorego w sposób 
widoczny. Chory zawołał służącego i poleci! a- 
żeby zarzuci! mu. białą bekieszę atłasową. Obsta­
wał przytem, ażeby trzecią ucztę-spożyć z wszy* 
si kirru JLanymi, gośćmi.

Dom Boży był przepełniony. N a modlitwę 
przybyło całe miasto. Wszyscy byłi strwożeni i 
przybici na duchu,' nikt nie wiedział przecież 
co się stanie, WszySey już te.raz czuli się osiero'- 
ceni, a z ust do ust szło trwożliwe pytaniem ko- 
htunas zostawia? A  teraz jeszcze ci obcy, którzy 
kjżwiłi eię w  tak wTełkie.j. łieżbie!"Przypuszczano, 
H  nftrJyyłi to ludzie zwykli, lecz żc zaliczali się 
do trzydziestu Sześciu „utajonych" -— -zapewni* 
hie był to przypadek, że teraz znaleźli się tutaj.

Przez cały dzień: pobutnej aob.oty.x»dmawiańo 
bezustannie psalmy za ciężko chorego. Przed, 
oknami domu Bożego stały w  żbif ej" "masie ko-*

)
Biety, plącząc ustawicznie, jakkolwiek powie- 
dziaŁo im, że to grzech smucić się w sobotę i  
że rabi bardzo się z tego powodu gorszy/ Leez 
fiic nie pomagało, wieść bowiem głosiła* że po­
liczone aą godziny życia Psalmisty Bożego 

Nagle rozeszła się wiadomość, że rałń ubiera 
się. i  przybędzie US trzecią ireztę Nastąpiło-po­
wszechne zdumienie — co teraz będzie? Stały 
miano ustawie w Bethamidraszn jak w uroezy- 
Stś święta, a nie jak zazwyczaj —  w  pokoju 
cadyka. Dla takiego mnóstwa gości nie przygo­
towano dość jadła. Mieszkańcy więc miasta przy- 
nieśli'z sobij jakie' tylko nnjgBu" głębie resztki 
sobtftbrógó -'pusiłkrj. Sźóeeg^aie nąbożnó bobić'- 
tyt p<f»lataily źh$ e j|ak nżjwfęcęj żebrać
j^żenła^ tKncfgió bowfem byłe ńinidttśG' 
i Zmiefżcb" ""zapada! •F-łndźi« siedźrelj fai 

przy stołach, gdy w tem dwóch mężczyzn wnur- 
sto chorego cadyka do- Bethamidraszu. Wyście­
lono mu poduszkę na fotelu. Twarz jego pło­
nęła. nawet z  najdalszego kfia ciemnej izby wi­
dać było blask jego oblicza. Biała bekiesza so­
botnia lśniła pośród eiemnoścL Cadyk polecił 
zająć miejsce obok-siebie dziwnym Wędrowcom, 
l tkotr l paru kalekom-i biedni tn rzemieślnik om. 
Potem rozkazał odszukać w  tłumie pewnego

A N G IE L S K I  M IN IS T E R  ZD R O W IA  
O T W IE R A  N O W Y  O D D ZIA Ł S Z P IT A L A  
2  T D O W S K 1EGO .

W  szpitalu żydowskim w  Manchester odbyło 

j ;ę w tych dniach uroczyste otwarcie nowego od 

działu laryngologicznego. Otwarcia dokonał nr, 

niiSter bdrowia sir Kimgsley Wood, który przy tc-j 

sposobności wygłosił przemówienie, w któreiu 

zadeklarował się jako przyjaciel Żydów. M am 

wiele uznania —  oświadczył minister —  dla u. 

działu Żydów w narodowem życiu naszego kra­
ju. i jest niewymownie miłą świadomość, że 
Wielka Brytanja nie zna nic w rodziiju jakich­
kolwiek różnic rasowych czy wyznaniowych.

; M A JM O N 1D E S A  K A R T E Z JU S Z .

W  wydawanym przez słynnego v,{oskiego fi. 

lozofa prof. Gentile dwumiesięczniku „Giornalę 

Critico della Filosofia Itałiano" ukazała się c'e. 

tawa rozprawa dr. Jakóba Teichera z Florencji 

który analizując elementy filozofji arabsko, 

żydowskiej w systemie filozoficznym Kartezj-J- 

sza, dochodzi da wniosku, że zwłaszcza filozo. 

fja Majmonidesa wpłynęła na rozwój nowszej 

myśli filozoficznej i w znacznym stopniu nat. 

chnęła filozofję kartezjańską.

W  roku bieżącym przypada 400-na rocznica 

ukazania się pierwszego wydania „Dialoghi d‘ 

Amore”  Jehudy Abarbaneja, pierwszego filo­

zoficznego dzieła w języku włoskim. Cała po. 

przednia filozof ja włoska była pisana ładną. Je- 

huda Abarbanel był najstarszym synem don Jza. 

aka Abarbanda i słynął ni etyl ko jako subtelny 

filozof, ale także jako wzięty lekarz.

i ich nakłady nie uległy mimo silnych wahań 
w iększym zmianom.

Z  radością również można zanotować stały 
wzrost iitzljy czasup’sm p,erjod)Xznych w PoJS 
sce, bó-gdy w roku 19 25 było ich zaledwie nie­
wiele ponad 1.500 sztuk, to rok 19 3 3  przekro. 
czył już cyfrę 2.600- wydawnictw periodycznych.

'Argus.

skromnego szewczyka znanego t  jarmarków, 
któiy niespoetrzeżento znalazł się wśród gości. 
Posadził go o .swej prawicy.

Zdziwienie ogólne wzrosło jeszcze, gdy rai i, 
po rozdzieleniu ludziom resztek chał i ryby, po­
lecił Mordchemu-łaziebnemu odśpiewać pieśń so 
hotnią „Wnieś ucztę naszą..." G dy ucichły 
pieśni, stuknął ktoś pięścią w stół i  nastała nie­
samowita cisza wyczekiwania. Babi zaczął naulię 
wykładać. Wzbudziło to największy podziw, 
wszyscy bowiem widzieli, że jest już bardzo sła­
by i njkt nie liczył na to, że zdoła się go usły­
szeć. Tym  razem wykład jego nie był jak zwy­
kle krótki i treściwy, lecz była to obszerna mo­
wa, choć przerywana często pauzami, wskutek 
osłabienia. I jakkolwiek głos spowodii choroby 
był niezmiernie shdiy, to jednak słychać 20 hv- 
łt> w całym Domu Bożym, albowieiń miał wzru­
szająca czysty dźwięk. Cisza grobowa nastała, 
jak przed zagraniem Szofaru w dniu uroczyste­
go święta Nowego Boku, kiedy rabi Jcchiel za- 
czął:

-— W-SWoieH świętych Psalmach powiada król 
Dawid, pokój jego duszy: „N a wieki zamiesz­
kam w' namiocie Twym, pod ochroną Twycb  
skrzydeł ukryję się“ . .Tak"e jest znaczenie tych 
słów? Człowiek Zesłany został na ten świat, by 
mocą swej wielkiej dutszy uświęcić go i wznieść, 
by świat swój uczynił namiotem Bożym i czul 
się zawsze ukrytym ped skrzydłami Bożego Ma­
jestatu. Jak  można ze świata uczynić namiot Bo- 
ży? Uczynkami swemi i naśladowaniem wzo­
rów Wiekuistego. Tak iek 'Wiekuisty czystością 
uświęca niebiosa, tak też winien człowiek uświę­
cać czystością ziemię. Albowiem na miejsce 
Wiekuistego ustanowiony został na ziemi, iżby 
ją wywyższy! i kn niebu zbliżał.

(C. 3 . n ).
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Rozczarowani zawodnicy

W Anglji odbył się konkurs piękności dzieci z rozdaniem nagród, które, jak to widać na zdję­
ciu, wywołało energiczne pro testy u niektórych współzawodników.

Niebezpieczny zawód
Double filmowy

Nie jest to już więcej tajemnicą dla sze­
rokiej publiczności, że wszelkie niebezpieczne 
i bohaterskie wyczyny gwiazd filmowych, na 
widok których.tracimy często oddech, a ser­
ce bić przestaje, wykonywane są zazwyczaj 
nie przez same gwiazdy, ale przez specjalne 
na ten cel zaangażowane osoby, zwane w ję­
zyku fachowym „double”. A to dzieje się 
nie dlatego, że gwiazdom zbywa na odwadze, 
ale towarzystwa filmowe nie mają wcale 0- 
choty narażać swoich głównych, słono opła­
canych aktorów. Proszę sobie wyobrazić, ja­
ką stratę poniósłby producent, gdyby nagle 
podczas zdjęć główny bohater uległ jakiemuś 
wypadkowi, nie mówiąc już o wypadkach 
śmiertelnych.

Mogłoby się zdawać, że ci „double” myślą 
tylko o tern, jakby najbardziej zmniejszyć 
niebezpieczeństwo sytuacji, na które są na­
rażeni w zastępstwie gwiazd. Przecież je­
żeli coś się nie uda, to oni narażają własną 
skórę, jeżeli zaś wszystko odbywa się w po­
rządku, publiczność nigdy się nie dowiaduje, 
kto miał tę samobójczą odwagę. Ale duma 
zawodowa ma jakąś dziwną władzę, niektó­
rzy z doublów starają się jeszcze o zwię­
kszenie niebezpieczeństwa poruczonego im 
zadania.

To jest zabawa ze śmiercią, którą ci bez­
imienni rozgrywają i pamiętniki wielkich 
przedsiębiorstw filmowych notują* obszerne 
sprawozdania z działalności i życia owych 
ludzi, którzy należą do tak zwanej „brygady 
samobójców”.

Nasławniejszy z nich to Billy Jones, o 
którym opowiadają, że jeszcze nigdy nie od­
mówił wykonania nawet najniebezpieczniej­
szego zadania. Skoro Billy mówi, że coś 
jest niewykonalne, to już nie znajdzie się 
taki człowiek, któryby się tego podjął, bo 
to już napewno jest niemożliwe. Ale jeśli 
Billy coś robi, to robi uczciwie, reżyser mo­
że był całkiem spokojny i pewny, że widzom 
w kinie włosy na głowie tsaną z przeraże­
nia.

Jeden z jego współpracowników opowiada 
charakterystyczną historję:
Robiliśmy zdjęcie, podczas którego Billy 

miał wyskoczyć z jadącego auta ciężarowe­
go, zanim ono zderzy się z pociągiem po­
spiesznym. Reżyser bojąc się, że Billy może 
już nie mieć czasu na uratowanie się, w od­
ległości kilkunastu kroków od zamierzonego 
zderzenia umieszcza, sygnał i mówi: Słuchaj 
Billy, jeżeli pociąg nadjedzie do tego miejsca, 
zeskocz. Ale ja znam go lepiej i kładę dru­
gi sygnał w odległości tylko kilku kroków. 
Co jednak robi nasz Billy? Nadjeżdża z hu­
kiem pociąg, mija naznaczone przez reżysera 
i przezemnie miejsce, a Billy jeszcze siedzi w 
aucie. Krew stygnie mi w żyłach, oczyma 
wyobraźni widzę już rozszarpane ciało to­
warzysza, gdy wtem w ostatnim odłamku 
sekundy, tuż przed zderzeniem, Billy wyska­
kuje, i już słychać trzask. Na filmie znać, 
że Billy odmierzył ostatnią tysiączną część 
sekundy na uratowanie.

Tego rodzaju przejścia, to codzienny 
chleb „doubla”.

Szczególnie niebezpieczne są sceny na 
drapaczach chmur. Jako zabezpieczenie słu­
żą zazwyczaj stalowe struny fortepianowe, 
które są dość silne, ażeby utrzymać ciężar 
człowieka, a nie widać ich później na filmie. 
Ale struny posiadają i tę wadę, że nieraz 
podczas silnych skrętów pękają. Zdarzyło 
się, że podczas takiego wypadku Bil nie stra­
cił przytomności umysłu i pochwycił w ostat­
niej chwili swojego partnera za dość dużą 
czuprynę i w ten sposób uratował go od 
niechybnej śmierci.

W rażącem przeciwieństwie do tych hero­
icznych i niebezpiecznych wyczynów doubla 
stoi jego zapłata. Często musi on swoje życie, 
a conajmniej swój kręgosłup narazić już za 
25 dolarów, a nawet tacy koryfeusze jak 
Eilly Jones, nie otrzymują więcej, jak’ 350 
dolarów za film.

ROŻNIE BYWA.
— Fred twierdzi, że jestem jego jedyną my-

— No, no — wczoraj widziałem go z uboczną 
myśl3 w kawiarni, (Life)-

U dajcie wszędzie 
Nowego Dziennika

PONIEDZIAŁEK, 5 SIERPNIA 1935.
K r a k ó w  (293,5) 6.30—8.20 Z Warszawy: audycja 

porainna; 8.20—8.30 Program na dzień bieżący o- 
raz -wskazówki praktyczne 11-57—12.03 Sygnał cza­
su, Hejnał z wieży marjackiej 12.03—12.15 Z War­
szawy: wiadom. metcorol. i dzień, południowy 12
1 5 13.00 Z Wilna: „Dla naszych letnisk i uzdro­
wisk" koncert wileńskiej ork. kamer, pod dyr. Syl 
westra Gzosnowskiego; 13.00—13.05 Z Warszawy: 
chwilka dla kobiet; 13.05—13.30 Utwory Kompozy­
torów polskich (płyty) 15.15—15.30 Z Warszawy: 
pnzcgl. g ie łd , i wiadom. o eksp. polskim; 15.30—.
16.00 Z Katowic: koncert ork. wojsk. 73 pp. pul 
dyr. por. Kazimierza Kanasta; 10.00—16.15 Z Poz­
nania: audycja dla dzieci: „Okręt przepływa rów­
nik' z cyklu „Wędrówki dookoła globu" 16.15—
16 50 Z Warszawy: koncert solistów w wyk. L dji 
Kraitowej (skrz.) i Staniława Staniewcza (fort ) 
16.50—17.00 Z Warszawy: codz. odcinek prozy: 
„Odznaki z.a wierną służbę" iraomeni z pow. An.
drze ja Struga; 17 00 17.40 „Wesołe kumoszki z
Windsoru*' Nicolai (płyty) ■ 17.40—18.00 Z Warsza- 
wy: pieśni węgierskie w wyk. Emericha Pallo 
18.00—18.15 Z Warszawy: pogadanka Bruno Wina- 
wera; 18.15—18.30 „Cala Polska śpiewa*'   Kon­
cert chóru 4-rogłosowego mieszanego; 18.30 18.40
Pogadanka: „Jak zwierzęta gimnastykują się" wy- 
gh inż. Władysław Muller; 18 40—18.45 Chwilka
społeczna; 18.45__19.05 Muzyka legjonowa; 19.05
—19.15 Program na dzień następny; 19.15—19.30 
Koncert reklamowy; 19.30—19.50 Ze Lwowa: au­
dycja żołnierska; 19.50 20.05 Z Warszawy: „Pan
Prezydent o  swej współpracy z Marsz. Piłsuds­
kim; 20.00—21.00 Fragment ze zjlaizdu Legionistów 
w Krakowie: Apel poległych Legjoni stów (trans­
misja na wszystkie stacje polskie): a) część mu­
zyczna b) Apel poległych c) przemówienie kie­
rownika M. S. W. gen. brygady Kasprzyckiego d) 
część muzyczna; 21.00—2110 Z Warszawy: dzień, 
wlecz. 21.10—21.15 Z Krakowa.: „Szlakiem Kadrów
ki wygi. Marjan Frydrych; 21.15 21.50 Z Toru-
n a: „Pieśni rycerstwa polskiego" 21150—22 00 Z 
Warszawy: „Go czjjtać" nowości beletrystyczne 
omówi Stan. Adamczewski; 22.00—2206 Z Wargza 
wy: wiadomości sportowe; 22.10—23.30 Z Warsza­
wy: koncert w wyk. Malej Orkiestry PR, pod liyr. 
Zdzisława Górzyńskiego.

Warszawa (1339.3) 630 1815 p Kraków, 18.30
Skrzynka ogólna, 18.45 Muzyka1 salonowa, 19.05— 
23 05 p. Kraków.

Katowice (395.8) 6.30—18 30 p Kraków 18.30 Od­
czyt „Nad polakiem morzem" wygł. Dr Dzięgiel; 
19 05—23.00 p. Kraków.

Lwów (377.4) 6.30 13.05 p. Kraków, 13.05 Chwi­
la Ady Sari; 16.00—18.40 p. Kraków; 1845 płyty 
19 05—23 30 p. Kraków.

Łódź (224) 6.30-23.30 p. Kraków.
Wiedeń (506.8) 14.00 Recital śp’ew ; 17.35 Soliś­

ci; 19.15 opora Mozarta „Cosifan fu!te" 22.15 Kon­
cert ork. 23.40 „Melodje Praleru" audycja muzycz.

Rzym (420.8) 12.30 Muzyka popularna: 19.45 Kon. 
cert pop; 20 40 operetka Ramzata „Parigi che 
Dornie"

Budapeszt (550.5) 13 40 Recital śpiewaczy; 17.3(1 
Muzyka tan. 23.00 Muzyka jazzowa; 23.20 Rcc ta: 
fort.

Nowe archiwum filmowe
Fundacja Rockefellera wyasygnowała 100 ty­

sięcy dolarów na utworzenie muzeum sztuki no­
woczesnej, które posiadać będzie także archiwum 
filmowe. K erowmcy przypuszczają, że w ar- 
chiwum tem będą mogli zebrać wszystkie wa­
żniejsze obrazy kinematograficzne, jakie wy pro. 
'łukowano w Ameryce w Europie od 1889 roku.

Analfabetom n e  dają ślubów
Rząd Turecki przedłożył parlamentowi projekt 

fiowej ustawy, na mocy której żenić się i wycho- 
dzićzamąż w Turcji mogą tylko ludzie, umieją­
cy czytać i pisać. Aby ułatwić zadanie kandyda­
tom i kandydatkom do stanu małżeńskiego po* 
stanowił rząd otworzyć specjalne kursy wieczór* 
ne, na których prowadzona będzie intensywni* 
nauka czytania i pisania. A jeżeli on będzie §łę 
gorzej uczyć niż ona — małżeństwo może nie 
dojść do skutku. Nowego rodzaju rafy i prze­
szkody, nieprzewidziane dotąd w żadnej z kome- 
Sji lub fars francuskich, wyrosły na drodze da 
ołtarza.



„NOWY DZIENNIK5' poniedziałek, 5 sierpni*. t

Osuszony pas wybrzeża rozszerzy 
itszar Tri Awiwu

„H aarec" donosi: Okręgowa rada rozbudowy 
miast w Ja ffie  zatwierdziła w zasadzie tzw. plan 
Grtinblartta, przewidujący osuszenie pasa ziemi 
Wzdłuż tel - awiwsldego wybrzeża, długości 
it.5oo i szerokości 120  mtr. Koszta obliczone są 
na m i l  j o n  fr. szt. Grupa Grunblitta gotowa jest 
inwestować tę pumę w za mian za koncesję na 
eksploatację osuszonego pasa. Sprawa ta była

już kilkakrotnie przedmiotem obrad samorządu 
miasta Tel - Awiwu. Rada rozbudowy miast we. 
zwała grupę Grfinblatta do żłożenia gzeregu do­
datków szczegółów planu. z

Na osuszonym terenie zamierza konsorcjum 
Grunblatta założyć parcele budowlane. Część o. 
suszonego obszaru przypaść ma wedle umowy 
miastu Teł - Aw iw.

Przygotowania do T argó w  bewantyóskich
w  Tel A w iw ie

Tel-Awiw, Ż.A.T. Na podstawie doniesień o 
Wzmożonym zainteresowaniu w wielu krajach i 
intensywn. przygotowaniach do udziału wystaw­
ców i zwiedzających Targi Lewantyóskie, któ­
rych otwarcie nastąpi 30-go kwietnia 1936 r., 
będzie znacznie większy niż podczai ostatnich 
Targów,

Kierownicy Targów pp. Jaffe i Idelson zwie­
dzili ostatnio Angiję, Francję, Holandję, Belgję, 
Danję, Szrwecję, Finłandję, Polskę, Związek Ra­

dziecki, Austrję, Węgry, Czechosłowację, Wło­
chy, Jugosławję, Rumunję, Grecję, Bułgarję i 
i Turcję. Wszędzie koła gospodarcze wykazały 
żywe zainteresowanie dla Targów Lewantyń- 
skich i rosnącej ich roli dla obrotów handlo­
wych z Bliskim Wschodem.

W tych dniach z ramienia Targów Lewantyń* 
skich wyjeżdża do Europy p. Jewzerow, celem 
zapoznania się z techniką wystawową w Bruk­
seli, Trieście i in. _
' 1 1 a a — B B a a

James MacDonald w Genewie
Genewa, ż .A .T , Bawił tu przez czas krótki 

pWygoki Komisarz dla spraw uchodźców nieir/e- 
ckich James Macdonald, który opuścił już Ge­
newę i powróci w pierwszych dniaciuwrześnia, 
aby być obecnym podczas obrad Zgromadzenia 
Ligi Narodów nad wnioskiem rządu norweskie­
go w sprawie utworzenia centralnej instytucji 
pomocy uchodźców wszelkich kategoryj.

Genewa, Ż.A.T. W związku z norweskim wn”o- 
skiem o powołaniu do życia pod auspicjami L i­
gi Narodów centralnej instytucji pomocy uchodź 
com, korespondent genewski ŻAT-nej dowiadu­
je się, że na czele nowej instytucji stanie praw­
dopodobnie prof. Hansen z Norwegji, który je6t 
obecnie przewodniczącym trybunału rozjemcze­
go w Kairze. Wymienia się też kandydaturę zna­
nego adwokata genewskiego Adrienia Lachenala

Światowa konferencja Żydów polskich
zagranica

(Telegram  własny „N. D ziennika przez Z  A . T .)

Jerozolima, 4 . 8. W wyniku porozumienia po­
między Federacją Żydów Polskich w Ameryce 
9 Hitachdut Olej Polanja w Palestynie uchwa­
lono zwołać na dzień 7 września do Londynu 
Światową Konferencję Żydów polskich, przeby­
wających w różnych krajacli poza granicami
Polski.

Dotąd zapowiedzieli udział w Konferencji de­
legaci Stanów Zjednoczonych, Palestyny, Argen­
tyny i Brazylji.

Celem konferencji będzie zespolenie skupień 
Żydów polskich oraz wszczęcie akcji pomocy na 
rzecz Żydów w Polsce.

Moskwa, 4. 8. (P A T ). Około godz. 22.30 we­
dług czasu moskiewskiego główny urząd polno, 
cr-ej drogi morskiej otrzymał od załogi samolo­
tu „U S R R  —  025“ telegram Zawiadamiający, 
że zauważono nadmierne zużycie oliwy, co unie­
możliwia osiągnięcie zamierzonego celu. Załoga 
prosiła o zezwolenie na przerwanie lotu i wylądo 
wanie ..na jednera z lotnisk w R osji północnej. 
Po uzyskaniu zezwolenia samolot „U S R R . — 
c a "  powrócił z południowej części morza Baren 

i przez półwysep Kola i maisto Pietrozawodsk 
kieruje się do Leningradu.

• • •

Paryż, 4 . 8. P A T . Agencja Havasa donosi 2 
Moskwy: ponowna próba lotu Moskwa— San 
_ rancjsco prawdopodobnie w tym roku nie bę-

p r e z e n t  m u s s o l i n i e g o  d l a  CZANG- 
K A L S Z E K A

Szanghaj, 4 . 8. P A T . Przybył tu 3-silnikcwy
*anrolot włoski, podarowany marszałkowi Czang- 
Kaj-Szekowi przez Mussoliniego.

dzie podejmowana. Wyłoniono specjalną komi­
sję, która ma zbadać przyczynę zbyt dużego zu­
życia oliwy podczas lotu Lewoniewskiego.

HOŁD ZA ŁO D ZE „B  3“ .
Leningrad, 4 . 8. PA T. Podwodna łódź sowiec­

ka „B  3" ,  która zatonęła przed paru dniami, zo­
stała wydobyła na powierzchnię wraz z załogą. 
Załogi krążowników, lodzi podwodnych i wszy­
stkich statków wojennych, stojących w porcie 
leningradzkim, oddały honory wojskowe towa­
rzyszom, którzy zginęli na posterunku. Pogrzeb 
ofiar katastrofy odbył się dzisiaj.

Moskwa, 4 . 8. P A T . Na kongresie Kominteizu 
w imieniu polskiej partji komunistycznej wy­
głosił przemówienie, utrzymane w tonie pesy­
mistycznym, Bielewśki uskarżając się na zlik­
widowanie przez władze polskie większości or- 
ganiizacyj nielegalnych. Bielewśki nawoływał do 
maksymalnego wykorzystania przez komunistów 
organizacyj legalnych w Polsce przez propagan­
dę i robotę partyjną.

RUCH PRZEDWYBORCZY

Dr. Sommerstein kandydatem 
sjonistycznym ze Lwowa

Jak  donoszą ze Lw ow a. Rada Partyjna Orga­
nizacji Sjonistycznej Małopolski wschodniej od 
była onegdaj posiedzenie celem wyznaczenia 
sjonistycznego kandydata, który ubiegać się bę. 
dzie o mandat żydowski we Lwowie. W ckxlzi- 
ły w rachubę kandydatury b. posłów Somber- 
>teina, Rolenstreichera i Rosmarina. W  pierw, 
szem głosowaniu uzyskali: dr. Sommerstein —  
24  glosy, dr. Rotenstreich —  19  głosów', dr, 
Rosmarin —  12  głosów. W  ściślejszem głosowa­
niu pomiędzy dr. Sounnerste'nem a Kotenstre. 
ichem uzyskał dr. Sommerstein 27  głusów, dr. 
Rotenstreich —  26 głosów. W  ten sjx>sób więk- 
szością jednego głosu kandydatem wyznaczony 
został ostatecznie b. poseł miasta Lwowa dr. 
Emil Sommerstein,

Jak donosi korespondent ,,Hajntu“  b. poseł 
Rosmarin złożył godność wiceprezesa Egzeku. 
tywy lwowskiej oraz zrzekł się mandatu na Kon 

gres Sjoński.
O jakiejkolwiek żydowskiej kontr-kandydatu- 

rze we Lwowie nie ma mowy. Pogłoski o kandy 
daturze wiceprezydenta miasta Chajesa nie są 
brane poważnie.

N I E S JO N I Ś C I  W  R A D Z IE  A G E N C JI  
Ż Y D O W S K IE J.

Paryż, (Ż A T ). W  charakterze przedstawicieli 
Żydów francuskich w  niesjońistycznej części 
Rady Agencji Żydowskiej, której sesja odbędzie 
się w Lucernie niebawem po zamknięciu obrad 
19-go Kongresu Sjonistycznego, wybrani zosta­
li Leon Blum (Liga Pracującej Palestyny), Ro. 
bert Pollack (Dyrektorjum Z F N . w e Francji) 
oraz Izrael Jefroikin (Związek Tow. Żydów, 
skich).

* * *

Białogród, (Ż A T ). Komitet wykonawczy 
Związku Gmin Żydowskich w  Jugcsławji wybrał 
na ostatniem swem posiedzeniu znanego wielkie­
go przemysłowca z Zagrzebia, Milana M aricza; 
na przedstawiciela Żj'dów Jugosłowiańskich w  
niesjonistycznej części Rady Agencji Żydów, 
skiej.

W Y B O R Y  N A  K O N G R E S  S JO N I S T Y C Z N Y .

Budapeszt, (Ż A T )  W  wyniku wyborów na tę
Kongres Sjonistyczny sjoniści węgierscy re­
prezentowani będą w Lucernie przez jednego 
ogólnego sjon'stę, jednego mizrachistę i jednego 
kandydata z listy robotniczej.

K O N G R E S  „ N O W E J  O R G A N IZ A C JI  
S JO N I S T Y C Z N E J.

Paryż, (Ż A T ). Komiiet wykonawczy Unjr 
Rewizjonistycznej komunikuje, że w  Ameryce 
r>a kongres konstytucyjny N . O. S. kandydować 
będą Jakób de Hass i rabin Newman. W  związ- 
ku z akcją wyborczą wygłoszonych będzie w ame. 
rykańskiem radjo kilka odczytów propagando, 
wych. Na Litwie wystawionych będzie do wy bo. 
iów kilka loit wyborczych. W  Sofji odbyła się 
pod tym hasłem ,,Dzień Państwa Żydowskiego'* 
uliczna manifestacja, w której brało udział 500 
osób z Unji Rewizjonistycznej, Betaru i Brit-Ha. 
chajal.

jR A M A T , M E I R “  —  N O W E  O S IE D L E  
jWi P A L E S T Y N I E .

Jerozolima, (ŻJAT). iW pobliżu Rechjblbot Hę- 
dzie wkrótce założona kolonja p. n. „Ramat- 
M eir“  dia uczczenia imienia dr. Meira Rozow* 
z Nowego Jorku w uznaniu jego zasług na po. 
lu kolonizacji Żydów amerykańskich w Pal es ty. 
L'e- Dzięki dr. Rozowowi nabyto 4 tys. duna- 
mów ziemi dla kolonizacji Żydów amerykań­
skich. Nadto dr. Rozow przyczynił się do naby, 
cia przez Z F N . terenów w  pobliżu amerykań­
skich osiedli rolnych.
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Rada Ligi Narodów zatwierdziła
dwie rezolucje w sprawie włojko-abisyńskiei

Genewa, 3. 8. P A T . O godz. 19.20 przewód-
niczący Rady Ligi Narodów Litwwinow otworzył 
publiczne posiedzenie Rady i zakomunikował 
dwie rezolucje.

Pierwsza z nich dotyczy przerwanych prac 
komisji pojedinawczo-arbitrażowej, która zajmo­
wała się incydentem pod Ual-Ual Rezolucja 
stwierdza, że komisja winna się zająć wyłącz­
nie incydentem i decyzją swą nie może przesą­
dzać spraw, nie wchodzących w jej kompeten­
cje, jak interpretacja traktatów, dotyczących 
granic. Dalej Rada Ligi w myśl rezolucji przyj­
muje do wiadomości, że obie strony zdecydowa­
ne są podjąć prace pojednawczo-arbitrażowe, 
przewidziane przez art. 5 traktatu włosko-ahi- 
syńskiego z r. 1928 oraz że obie strony ustalą 
niezwłocznie zgodnie superarbitra dla komisji. 
W zakończeniu rezolucja azprasza strony, aby 
najpóźniej do 4 września zawiadomiły Radę o 
wynikach prac komisji pojednawczo-arbitrażo- 
wej.

Druga rezolucja głosi, że Rada Ligi postana­
wia w każdym wypadku zebrać się 4  września, 
celem ogólnego zbadania stosunków włosko-a-
hisvńskićh.

W  dyskusji pierwszy zabrał glos doradca praw­
ny rządu abisyńskiego pTof. Jeze, stwierdzając, 
że Aibsynja czyni wielką ofiarę dla sprawy po- 
koju. pragnąc ułatwić zadanie Rady, zmierzają­
cej do utrzymania pokoju światowego. Ponad­
to prof. Jeze zapowiedział, że Abisynja przyj­
mie wyrok, jaki wyda komisja pojednawczo ar- 
bitrażowa. Skolei delegat Abisynji wyraził ra­
dość spowodu zapowiedzi zebrania się Rady L i­
gi w dlniu 4 września celem ogólnego zbadania 
stosunków wlosko-abisyńskich. Badania te win- 
ny doprowadzić 'do utrwalenia stałych’ stosun­
ków przyja ni między Włochami i Abisynją. W  
zakończeniu mówca podziękował premierowi l a  
valowi i min. Eedenowi za ich’ wysiłek ku utrzy­
mania pokoju.

Skolei krótką deklarację złożył delegat Wioch 
baron Aloisi, stwierdzając, ze zgadza się na pier­
wszą rezolucję, natomiast zapowiadając, że 
przy glosowaniu nad drugą rezolucją powstrzy­
ma się od głosu.

Następnie zabrał głos premjer Laval, wyraża­
jąc przekonanie, że nominacja 5-ego arbitra po- 
zwoli mieć nadzieję, że wszystko będzie uczy­
nione celem ostatecznego załatwienia incydeutu 
pod Ual-Ual.

Dalej premjer Laval podkreślił, że poważne 
okoliczności trwają. Jako przedstawiciel Fran­
cji uważa on, że jego rola nie została zakończo­
na. Premjer Laval ze wszystkich sił dążyć bę­
dzie do pojednania w każdej postaci. Zgodnie 
z duchem, ożywiającym całą Francję, premjer 
zamierza dzieło swe doprowadzić do końca.

Po przemówieniu min. Edena przewodniczący 
Rady Ligi Narodów Litwinow przyjął z zadowo­
leniem do wiadomości, że Anglja, Francja i Wio- 
chy postanowiły poprowadzić rokowania celem 
załatwienia spornych spraw włosko-abisyńskich. 
Członkowie Rady Ligi Narodów oczekują, iż ro­
kowania te uwieńczone będą pomyślnym rezul­
tatem.

Po przemówieniach kilku delegatów, zarzą­
dził przewodniczący glosowanie, w którcm obie 
rezolucje zostały jednomyślnie przyjęte. P n y  
drugiej rezolucji delegat Włoch wstrzymał się 
od glosowania. /

* * •
Genewa. 3. 8. PAT. Ogłoszono tu następu­

jący komunikat: Przedstawiciele rządów
Francji, Włoch i Anglji, zebrani w Genewie 
1 sierpnia 1935 r., stwierdzając, że trzy mo­
carstwa sygnatarjusze układu z 13 grudnia 
1906 roku, dotyczącego Abisynji, oświadczy 
li już gotowość podjęcia pomiędzy sobą roko 
wań, czyli ułatwienia rozsztrzygnięcia róż­
nic, istniejących pomiędzy Włochami a Abi- 
synją, postanowili wszcząć te rozmowy w 
jaknajkrótszym czasie.

Komunikat powyższy ogłoszony został 
bezpośrednio przed zebraniem się Rady l i ­
gi Narodów.

Komentarze prasy paryskiej
Paryż. 3. 8. PAT. Agencja Havasa dono­

si: Prasa wyraża zadowolenie, iż w Genewie 
osiągnięto porozumienie, zazhaczając jedna­
kże, iż istota zagadnienia nie została ostate­
cznie rozwiązana.

„Le Matin”- Porozumienie daje możność 
załatwienia przed 4 września, pozostawia je­
dnakże całe zagadnienie otwarte.

„L’Oeuvre” uważa, iż Włochy będą mogły 
interpretować uchwałę na swój sposób. Do 
pomyślnych pod względem politycznym wy­
ników sesji Rady Ligi dziennik zalicza zu­
pełne przywrócenie porozumienia pomiędzy 
Francją a Anglją w dziedzinie politycznej.

Napad Abisyticzyków na misję francuską?
Dżibuti^ 3. 8. P A T . Krążą tu pogłoski, że Da 1 podpalili gmach. Również i dwie inne stacje mi- 

misję francuską, znajdującą się pod Harrartm syjine francuskie w Sidamo i Uollamo padły po- 
w Dussi w głębi Abisynji napadła grupa zbrój- dobno ofiarą napadów, 
nych Abisyńczyków. Napastnicy po rabunku * —

Uspokojenie walutowe 
w Holandji

Amsterdam. 3. 8 . PAT. Obniżka stopy dy­
skontowej banku niderlandzkiego z 6 proc. 
do 5 proc. pozostaje w związku z odpręże­
niem sytuacji finansowo - walutowej Holan­
dji. Uchwala banku niderlandzkiego świad­
czy również o pewnem uspokojeniu w ko­
lach giełdowych, jakie zaznaczyło się ostat­
nio po rozwiązaniu kryzysu gabinetowego w 
Holandji.

Apel H u i l a  przeciw barjerom 
celnym

Waszyngton, 3. 8. PA T. Sekretarz stanu ITidl 
na dzisiejszej konferencji prasowej wygłosił 
przemówienie, w którcm ponownie apelował do 
wielkich mocarstw, aby wraz ze Stanami Zjcd- 
noczonemi przystąpiły do pracy nad budową go­
spodarstwa światowego, zniesienia metod poli­
cji nacjonalistycznej w handlu. Świat —  mówił 
Hull —  może przyjść do siebie dopiero wtedy, 
gdy wymiana handlowa odbywać się będzie bez 
ograniczeń.

Ks:ąże Walii w Jugosławji
Bialogród, 3 . 8. P A T . Dzienniki donoszą, iż 

wkrótce do Bohirje ma przybyć książę Wa’ ji. 
W migjscowości lej, gdzie znajduje się pałac 
księcia regenta Pawia, znajduje się obecnie ksią- 
żę Kentu z małżonką.

i

Tragiczna ucieczka 
z komsarjatu

Berlin, 3 . 8. P A T . Z Kolonji dónszą, ze z tam­
tejszego komisarjatu policji uciekł w czasie prze- 
sluchhania, wyskakując przez okno z 2-go pię­
tra pewien mężczyzna, którego oddawna poszu­
kiwała policja w całym kraju. Skoczył on nie­
szczęśliwie na przechodzącą kobietę, którą cię­
żko zranił, a sam odniósł jooważne obrażenia. 
Stan jego jest beznadziejny. Nazwiska ani per- 
sonalji niedoszłego zbiega nie podauo do wia­
domości.

Nieprawdziwe wiadomości
Warszawa, 3 . 8. P A T . Gdański oddział Nie­

mieckiego Biura Informacyjnego komunikuje, 
że dziś o godz. 12  w południe polskie władze 
celne zamknęły granicę między Gdańskiem a 
Polską. Jak się P A T  dowiaduje, wiadomość po­
wyższa jest nieprawdziwa.

•  •  t

Warszawa, 3 . 8. Wiadomość o rzekomym wyjaź­
dzie min. spraw zagranicznych Becka do Gdyni, 
nie odpowiada prawdzie.

Bankowcy bojkotują I. K- C.
Warszawa, 3 . 8. „Urzędnik Bankowy" ogłasza 

uchwalę Zarządu Głównego związku urzędti- 
ków bankowych, zabraniającą okręgowym od­
działom związku prenumerowania dziennika , I. 
K. C ."  oraz udzielania mu wszelkich informa- 
cyj o życiu rwiązkowem i życiu pracowników 
bankowych. Zarząd Główny związku bankow­
ców postanowił: wezwać zrzeszenie i wszystkich 
członków związku do zaniechania prenumero­
wania i do nienabywania dziennika „I. K. C " ,  
a także do nieumieszczania w nim żadnych o- 
gloszeń płatnych i bezpłatnych, wezwać człon­
ków do szerzenia wśród rodzin kolegów bojkotu 
„I. K. C.‘‘, zwrócić się za pośrednictwem L'nji 
Pracowników Umysłowych do wszystkich zwią­
zków pracowniczych z wezwaniem do ogłoszenia 
i przeprowadzenia bojkotu tego pisma.

Czy skauci w Spalę głodowali ?
Praga. 3. 8. W związku z informacjami 

niektórych dzienników polskich, jakoby w 
obozie harcerskim w Spalę odczuwano brak 
żywności, dziennik ,,Vecer’' zwrócił się o 
wyjaśnienie do naczelnika skautów czecho­
słowackich prof. Svojsika, który stał na 
czele delegacji skautów w Spalę.

Prof. Svojsik oświadczył, że nie jest pra­
wdą, jakoby harcerze w Spalę cierpieli głód. 
Być może, w którymś z bardziej odległych 
obozów, których było około 800, nie wszyst­
ko dopisywało w pierwszym dniu. Wszyscy 
skauci nawet wtedy, gdy udają się na mniej 
szą wycieczkę, wiedzą, że zaraz pierwszego 
dnia nie mogą wszystkiego otrzymać i liczą 
się z tern przy zabieraniu zapasów. Prof. 
Svojsik stwierdza, że jedzenia było w Spalę 
tak dużo, że skauci nie mogli go nawet 
zjeść.

. . .  ,

98 osób bez daebu nad głow ą
Skarżysko. 3. 8. PAT. Z niezabezpieczone­

go komina garbarni Ejzenberga w Szydłow­
cu padły iskry na sąsiednie budynki i  wznie­
ciły pożar, który rozszerzył się na zwarto 
zabudowaną dzielnicę. Straże pożarne ze 
Skarżyska wraz z miejscową strażą po trzy­
godzinnej akcji zdołały umiejscowić ogień. 
Spłonęło 12 budynków wraz z urządzeniami 
domowemi, narzędziami rolniczemi itp. 98 
osób pozostało bez dachu nad głową.

— ■ ■■

Parowiec brytyjski spłonął
Londyn. 3. 8. PAT. Na parowcu brytyjs­

kim „Ena”, który wypłynął wczoraj z Sout- 
hampton z 350 pasażerami do Jersey, dziś 
w drodze z Jersey do Saint Mało wybuchł po 
żar. Na pokładzie była już tylko załoga, — 
gdyż pasażerowie wysiedli na ląd w Jersey, 
Załoga uratowała się w szalupach. Parowieo 
spłonął doszczętnie. Powody pożaru niezna­
ne.

Szwajcarski departament Ekonomiczny w 
Bernie wydał zakaz uprawiania handlu marka­
mi niemieckiemi na terenie Szw ajcarji. Zakaz 
ten był konieczny z tego względu, iż przyjezdni 
z Niemiec mogli nabyć banknoty niemieckie p J 
104 fr. przy oficjalnym parytecie 125.25 fr.. 
co bardzo niekorzystnie odbijało się na clearin­
gu szwajcarsko . niemieckim.
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PRZEGLĄD SPORTOWY
pod redakcją Dra Henryka Lesera

Piękna gra i w yn ik  Cracwśi 
m istrzem  piłkarskim  Węgier

ck,

Z
^JP ESTI (BU D APESZT) —  C R A C0 V IA  3:2 

.(1:0),
Po zwycięstwie Cracovii nad wiedeńskim Wa- 
erern dalszym sukcesem organizacyjno-sporlo- 

krakowskich naszych drużyn jest spro wa­
le n ie  znanego zawodowego zespołu budape- 
®2teńskiego, który od roku 1929 dzierży tytuł 
P^karakiego misiza Węgier, odebrawszy go zde­
jmowanie swego czasu Hungarii i F T C  i posia- 
, a swem łonie samych prawie internacjona­
łów.

^ le przesądzając kwestji poziomu Ujpesti na 
Jjorkowym meczu z Wisłą, gdzie napewno w y  
* a*e znacznie lepszą klasę (powszechnie zuauą 
®°wiem jest rzeczą, że drużyny zagraniczne zrnę- 
c*one podróżą dopiero w drugim meczu demon- 
®^rują prawdziwą wartość, vide Admira z 

Agonią we Lwowie), stwierdzić należy ze zdzi- 
Vlenieip, że pokaz gry mistrza węgierskiego na 
Zawodach z Craoovią nie wypadł nadzwyczajnie 
* nie mógł on się absolutnie równać z zespołem 
UłPwti pTzed laty w składzie pseudo amatorskim 
26 słynnymi braćmi Foglami w obronie. Poza 
Całkiem przeciętnem dobrem normalnem wy­
g o le n iu  technicznem i taktycznem nie poka- 
?aji  nam goście węgierscy nic nadzwyczajnego 
1 dziwić się tylko należy, że ta drużyna jest mi- 
?t: je m  słynnego piłkarstrwa węgierskiego, że zdo 

y'a nawet swego czasu pubar Mitropacupu, o- 
j? 8 Zwyciężyła szereg pierwszorzędnych zespo- 

kontynentalnych. Z  powyższej tezy wyni­
kłoby tylko, że wogóle futbal od pewnego oza- 
S|? Wykazuje pewne obniżenie poziomu, co nie 

j a  wątpliwości nietylko u nas w Polsce, ale 
akże zagranicą.

> -  OQO

Co się tyczy Cracovii, to podnieść należy nie 
poraź pierwszy, że jej drużyna gra znacznie le­
piej z zespołami zagranicznemi, aniżeli w wal­
kach mistrzowskich punktowych, gdzie chodzi o 
stawkę klasową. I na powyższych zawodach Cra- 
covia wzniosła się do lepszej formy i dorówuy- 
wala zupełnie przeciwnikowi, mając przeciętnie 
więcej z gry i przewagę ofenzywną, a ustępojąc 
mu jedynie w stylu opanowania piłki i systemie. 
Gdyby gospodarze do przerwy wykorzystali rzut 
karny i nie przestrzelili kilku murowanych pozy- 
cyj podbramkowych, zawody byłyby przez nkh  
wygrane i to zasłużenie. Dowód: mimo, że Wę­
grzy prowadzili w 20-tej min. po przerwie 3 .0, 
bialoczedwoni ambicją nadrobili tak dalece b o ­
ki techniczno-taktyczre, że zdobyli dwie bram­
ki i w końcowej fazie naciskając ofiarnie, mogli 
łatwo wyrównać. Wszystkie trzy bramki dla go­
ści zdobył doskonały lewy łącznik, dla Craeo- 
vii zaś inspiratorem był grający po przerwie K i­
sieliński. Drużyna gości robiła wrażenie, jakby 
nie grała mimo wszystko w zupełnie komplet­
nym składzie, w Cracovii wybijali sic Doniec i 
Grunberg, reszta surowsza, choć ofiarna, bram­
karz słaby.

Sędziował całkiem dobrze p. Knobel.

Mecz wtorkowy Wisły z Ujpesti zapowiada 
się bardzo interesująco, gdyż wedle przebiegu 
meczu wczorajszego, Wisła winna wygrać z  Tlj- 
pesti, przewidujemy atoli znaczne wzniesienie 
się formy mistrza Węgier i wobec zbliżonego 
3tylu Czerwonych, opartego o szkołę węgierską 
byłego trenera Schlossera, gra zapowiada się cie­
kawie i pięknie. (fol).

I :o.
m i s t r z o s t w a  l i g o w e .

te*
raków: Warszawianka— Garbarnia
oztiań: W arta— W isła 3:2 . 

j ó w :  Pogoń— Polonia 4 :2. 
ajduki: Ruch— Śląsk 4:2,.

ZA C IĘ T A  W A L K A  O M IST R Z O ST W O  
L IG I  P O R S K IE J .

Wczorajsza niedziela ligowa nie przyniosła 
aściwie żadnych sensacyj, jedyną niespodziau 

j  było zwycięstwo W arszawianki nad Garbai. 
A (vide recenzja),

T A B E L A  L IG O W A

I,rzed stawia się obecnie następująco:
klub

*) Pogoń 
Ruch

'P Warta 
P  Garbarnia
6) ł k s

6> Wisła

»)L ,sk
‘ Uegja
'  Warszawianka

Stawka meczu była wysoka. Z  jednej strony 
zwycięstwo Garbarni przyczynić się mogło dc 
z-obycia pozycji leadera, a Warszawiance wy- 
brn.ęcie z zagrożonej strefy- Toteż spodziewano 
s;ę zaciętej gry, lecz tylko Warszawianka grab  
niezwykle ambitnie. Gospodarze blado bez wy­
razu odrabiali pańszczyznę. ,,Grą“  można było 
U Garbarni nazwać pierwszy kwadrans, reszta 
to była tylko zwykła bezładna kopanina. Na tle 
chaosu w szeregach gospodarzy dobrze wypadła 
W arszawianka. Szczególnie lin ja ataku ze Smo­
czkiem i Kniolą na czele zagrywała bardzo ła­
dnie kombinacyjnie. Decydującą o zwycięstwie

f") f ° lonja

W
Cracovia

gier pkt st. br.

12 16 8 2:16
12 16 2 5 :15
12 14 2 9 :2 1
10 12 1 7 : 1 1
10 1 2 1 8 :1 4
11 I i 2 7 :2 5
1 1 n 2 0 :2 7
12 9 20:26

1 1 8 16 :23

1 1 7 12 :2 7

10 6 18 :20

^isla
rezultacie W arta dzięki zwycięstwu nad 

% wyprzedziła Garbarnię, zajmując trzec-e 
j ^ b c e  za Pogonią i Ruchem, a Wafszawian- 

Ulokowała się przed Polonią, podczas gdy 
J ^ u ją c a  Cracovia znowu znalazła się na osta- 

etn miejscu ouitsiderowcm.

n i e s p o d z i e w a n e  z w y c i ę s t w o
W A R SZ A W IA N K I N A D  G A R B A R N IĄ . 

1 :0  (1 :0 ) .

( ® 0 . W arszawianka odniosła sensacyjne zwy- 
^ 9  nad Garbarnią na jej yriasnem boisku.

bramkę uzyskał Święcki z podania Knioły. Sę­
dziował p. Schneider-

Niezwykle słaba forma pokonanych, byłfc 
przedmiotem gorącej dyskusji trybuny gdzie 
krążyły niedające się stwierdzić pogłoski, jako­
by Garbarnia, a specjalnie kilku je j graczy, mia­
łu się „podłożyć". Oczywiście są to tylko „kibi- 
cowe kombinacje".
M A K K A B I —  Z W IE R Z Y N IE C K I 2 : 1  (0:0).

Dobrze dysponowana Malkkabt miała silną 
przewagę nad wicemistrzem Krakowa, lecz atak 
me umiał jej wykazać cyfrowo, chociaż w polu 
pięknie zagrywał. Bramki uzyskali Stiel i Keder. 
Dla pokonanych, którzy wypadli blado, punkt 
uzyskał Pamuła z karnego. Sędziował p. Haber.

Dalsze wyniki: Podgórze— Legja 2 :0  (l:o ),  
Olsbza —  Wawel 3:8  ( 1 :1 ) .

Tabela A  klasy Krakowa wygląda obecnie na. 
stępująca: 1)  Podgórze, 2) Zwierzyniecki, 3)
Korona, 4) Krowodrza, 5) Wawel, 6) Grzegó­
rzecki, 7) Unja, 8) Olsza, 9) Makkabi, 10) Nad- 
wiślan, 1 1 )  Leg ja , 12 ) Tarnocia.

Otwarcie Święta Gór 
w Zakopanem

Zakopane, 4 . 8. P A T . W  dniu dzisiejszym na­
stąpiło uroczyste otwarcie od roku oczekiwane­
go ,.Święta Gór“ , które w roku przeszłym spo- 
wodu klęski powodzi nie doszło do skutku.

Uroczystości rozpoczęło nabożeństwo w ko­
ściele parafjalnym. W  pierwszym rzędzie krze­
seł zajęli miejsca: kierownik ministerstwa spraw 
wojskowych, prezes komitetu głównego „Święta 
Gór‘‘, gen. Tadeusz Kasprzycki, wojewoda kra­
kowski Władysław Raczkiewicz, gen. Mond i sta­
rosta powiatowy Marjan Glut.

Po nabożeństwie rozwinął się pochód grup re- 
gjonalnycb, które przedefilowały ulicami Zako­
panego.

W  międzyczasie odbyło sięwliotelu „Morskie 
Oko“  zebranie zapoznawcze członków komite­
tu głównego, komitetów powiatowych i miejsco­
wego ;

O godzinie 11.45 po przedefilowaniu grup re- 
gjonalnych przed p. gen. Kasprzyckim, p. woje­
wodą Raczkiewiczem i prezydjum komitetu, sta­
nęła przed członkami prezydjum czwórka „py- 
tacy“ , aby zaprosić pana ministra Kasprzyckie­
go, p. wojewodę i członków komitetu na otwar­
cie wystaw. Pan generał Kasprzycki wraz z pa­
nem wojewodą oraz towarzyszącemi im osobami 
udali się na tereny wystawowe na Wilcznikn, 
poprzedzani przez czwórkę góralskich „pytacy** 
na koniach i orkiestrę góralską.

Sfilmowany rzut dyskiem

Zdjęcie powyższe przedstawia poszczególne eta py rzutu dyskiem rekordzisty kanadyjskiego, 
Carpentera. Film  unaocznił wspa małą technikę jego rzutu.
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Kronika krakowska
DEKORACJA MIASTA

W  związku z X III  Zjazdem Legjonistów Pol­
skich w dniach 5 i 6 sierpnia hr., prezydent mia­
sta zwraca sią z apelem do obywateli o bogate 
udekorowanie swoich domow » okien, zwłaszcza 
na trasie pochodu.

* * *

W  czasie święta Legionowego będzie Kraków  
bogato oświetlony, a specjalnie Wawel z otocze­
niem. Oleandry, zabytki historyczne w Rynku 
gł., pałac iWelopolskich itd. Również gmach 
Ratusza będzie bogato udekorowany.

ZJAZD ZWIĄZKU STRZELECKIEGO.
Wczoraj w ciągu całego dnia przybywały do 

Krakowa delegacje Powiatowych Oddziałów 
Związku Strzeleckiego z wszystkich stron kra­
ju Ogółem przybyło do Krakowa około 600 de- 
łegacyj, które przywiozły z sobą urny z ziemią 
na kopiec Marszałka Piłsudskiego.

W dniu dzisiejszym złożą przybyłe delegacje 
wraz z miejscowymi oddziałami i Okręgiem o- 
raz Zarządem Głównym Związku hołd śp. Mar­
szalkowi Piłsudskiemu. O godz. 7.30 rano zbio­
rą się uczestnicy uroczystości na Błoniach, gdzie 
nastąpi złożenie raportu komendantowi okręgu 
krakowskiego, a następnie komendantowi głów­
nemu Związku Strzeleckiego, poczem zebrani 
utworzą pochód i ruszą z urnami z ziemią na 
Sowiuiec. Tu nastąpi złożenie przywiezionej zie­
mi, poczerń zebrani wezmą gremjalnie udział 
w sypaniu kopca Marszałka Piłsudskiego. O go­
dzinie 10.30 nastąpi odmarsz z Sowińca do mia­
sta, celem złożenia hołdu Wodzowi Narodu w 
krypcie św. Leonarda. Hołd u trumny Wodza 
złożą Zarządy i delegaci Związku Strzeleckiego 
o godz. 1.30 popoł. Popołudniu zwiedzać będą 
goście miasto. Dalsze uroczystości strzeleckie 
odbędą się częściowo wspólnie z legjonowemi ju­
tro i we wtorek.

OBWODY I LOKALE WYBORCZE
Jak już donosiliśmy, w związku z wybora 

mi ogłosił Starosta Grodzki KrakoWBki po­
dział miasta Krakowa na obwody Wyborcze 
do Sejmu i do Senatu. \V szczególności O- 
kręg wyborczy Nr. 80 obejmujący komisar- 
jaty poi. I, I I 1 III, podzielony został na 47 o- 
bwodów wyborczych od 1 —47, a okrąg w y ­
borczy Nr. 81, obejmujący komisarjaty poi. 
IV, v  1 v l, podzielony został na 51 obwodów 
wyborczych do Sejmu, począwszy od 1 -  51.

Natorn:sst okręg wyborczy Nr. 80 podzie­
lony jest na 56 obwodów wyborczych do Se­
natu, a okrąg wyborczy Nr. 83 na 16 obwo- 
dow wyborczych do Senatu.

Do których Komisyj Wyborczych do Sej­
mu i do Senatu należą ulice i domy w Kra­
kowie. uwidocznione jest na rozlepionych po 
mieście obwieszczeniach Starosty Gródzlee- 
go Krakowskiego.

Łoniowa- od dnia 7 bm. do 14 bm. bedą 
wyłożone do publicznego przeglądu spisy 
wyborców do Sejmu i do Senatu przeto 
wskazanem jest, ażeby wyborcy do Sejmu i 
Senatu zbadali na obwieszczeniach, do któ­
rego obwodu swmowego czy też tenackiego 
ze względu, na swoje zamieszk i,̂  e należą i 
gdzie umieszczone zostały urzędowe lok.de 
wybnreze, w których będą wyłożone spisy 
wyborców do Sejmu i do Senatu.

TYTUŁ ARCHITEKTA PRAWNIE
C H R O N IO N Y

Wobec podniesionych przez niektóre czynni­
ki wątpliwości, czy z ochrony prawnej, przewi­

dzianej w art. 26 prawa o wykroczeniach, korzy­
sta także tytuł architekta, —  Województwo K ra­
kowskie wydało do Prezydjum stoi. król m. 
Krakowa i wszystkich Starostw okólnik Nr. OA. 
II— l/a/4/34, wyjaśniający w dłuższym wywo­
dzie prawnym, że tytuł „ architekt“  jest prou  
me chroniony, wobec czego mogą go używać fal­
ko ci, którzy go wyraźnie uzysh.ali.

WOBEC PODROŻENIA MIĘSA
W związku z podniesieniem cen wędlin i mię­

sa w Krakowie została przez Prezydjum miasta 
zwołaua konfereucja ua pouiedziałek, 5 bm W 
konferencji tej wezmą udział poza odpowieduie- 
mi czynnikami miejskiemi również przedstawi­
ciele cechów masarzy i rzeźuików.

ZE SPRAW MIEJSKICH
Na sobotniej konferencji naczelników wydzia­

łów i dyrektorów Magistratu miasta Krakcwa 
omówiony został plau robót drogowych, doko­
nywanych w mieście. Między iuiieuu poslauo- 
wiono przystąpić od urządzenia części A l ko­
cha. W dalszym ciągu przedstawiono zarząd..e- 
nia wydane w celu burzenia starych domów, za­
grażających bezpieczeństwu publicznemu. Pu za­
twierdzeniu ofert ua budowę schrouiska im. Br. 
Alberta, dłnższą dyskusję wywołała W eslja  za­
nieczyszczenia ulic i placów miasta przez pojaz­
dy konne. Specjalnie dotyczyło to 6taiiowi*k 
konnych w Rynku gl. W sprawie tej postanowio­
no powołać do życia specjalną komisję, która- 
by omówiła wszechstronnie ten problem i przy­
gotowała odpowiednie wuioski.

PRZED WYROKIEM W PROCESIE 
KOMUNISTYCZNYM

Wczorajszy 50-ty dzień wielkiego procesu ko­
munistycznego w Krakowie poświęc.uuy był wy­
łącznie wywodom obrońców, które przeciągnę­
ły się do nocy.

DWA WŁAMANIA
Wczoraj rano dokonano w Krakowie dwó^h 

włamań mieszkaniowych. Między godz, 8-mą a 
lChtą dostał się jakiś osobnik przy pcmocy do­
branego klucza lub wytrycha do mieszkania kup­
cowej, Franciszki Stautowej przy ul. Grzegó­
rzeckiej 138. W poszukiwaniu pieniędzy i war­
tościowych przedmiotów splądrował złodziej ca­
łe mieszkanie i w rezultacie skradł ze stolika 
nocnego ok. 100 zł. w gotówce, z szafy również 
100 zł. otaz pierścionek złoty i książeczkę o- 
szczędnościową PKO ua nazwisko Franciszki 
Kopczyńskiej, opiewającą na 100 zł.

Drugiego włamania dokonano koło godz, 9-ej. 
Przy pomocy dobranego klucza dostał się wła­
mywacz do mieszkania Marji Hałuszka, dozor- 
czyui domu przy ul. Basztowej 23 1 skradł pa- 
tefóu oraz garderobę wartości prze,zło 500 zł.

O obu włamaniach zawiadomiono władze hi z- 
picezeństwa, które wszczęły za sprawcami po­
szukiwania.

Noc Małżonkowie spokojnie śpią. Nagle mąż 
zaczyna móiić przez sen. żona budzi się i przy­
słuchuje. Mąż mruczy:

— Zuzanno. Zuzanno.
zona zwie się Karolina. Z oburzeniem budzi 

męża i pyta:
— Co lo za Zuzanna śniła ci się przed chwilą?
— Zuzanna... Zuzanna... To koń, nu którego sta­

wiałem podczas wczorajszych wyścgów.
Następnego dn'a mąż wraca z pracy, żona czy­

ta książkę
— No co slychaę?   zapytuje mąż.
— Nic szczególnego... Tylko ., twój koń telefo­

nował do ciebie.

Bilans dekadowy 
Bankn Polskiego

Warszawa. 3. 8. PAT. Bilans Banku 
kiego za trzecią dekadę lipca wykazuje, 
zapas złota wzrósł o 0,1 niilj. zl do 5ll>* 
miij., a stan pieniędzy zagranicznych i 
wiz wzrósł o 0,6 rnilj. do 14,6 miij.

Sumą wykorzystanych kredytów wzrosła- 
o 25,4 nnlj. zi. v7skutek powiększenia 
portfelu wekslowego o 2,9 nnlj. do 040$ 
nnlj., stanu pożyczek zabezpieczonych 
wami — o 2 miij. zł do 45,6 miij. oraz ppft' 
felu zdyskontowanych biletów skarbowy1'** 
o 20 i poł miij. zł do 54,7 miij.

Zapas polskich monet srebrnych i bildnt* 
zmniejszył się do 29,9 miij. Pozycja inne ak­
tywa wzrosła o 19,2 miij. do 160,4 zł.. por­
cja zaś inne pasywa zwiększyła się o 1 1  i P°* 
miij. do 297 miij.

Natychmiast piatne zobowiązania, spadły 
do 210 ,1  miij. zł

Obieg biletów- bankowych w wyniku wy­
żej omowionych zprjan wzrósł o 30,7 mdj 
do 931,7 miij. zł., pokrycie złotem spadło we 
znacznie do 19,06 i przekracza normę statu­
tową o przeszło 19 pkt. Stopa dyskontowa 
banku 5 proc., pożyczek zastawowych ® 
proc.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI,

—  O ST A T N IE T R Z Y  GO ŚCINN E W Y S T Ę P *  
S T E F A N A  JA R A C Z A . —  Jeszcze tylko trzy d&i 
do wtorku włącznie gośęić będzie warszaw-Jń 
Teatr Aktora, grająe ^Chorego z urojenia'4. 
„Chory z urojenia'4 doznał entuzjastyczne?0 
przyjęcia dzięki koncertowej grze całego zesp0’ 
łu ze Stefanem Jaraczem na czele. Dziś w na­
dzielę o godz. 4-tej popoł. po cenach zniionyck* 
au44 ze Stefanem Jaraczem w roli tytułowej- 
świetna komedja współczesna „Pan Brotonne*

—  NO W A R E W JA  W „B A G A T E L I '4 p ł 
„Wielka Niespodzianka14 składa się z nowyćjj 
elementów artystycznych i daleko odbiega 
dotychczasowego szablonu. Ważniejsze krćatje 
odtwarzają znani z Warszawy Heinrich-Proko* 
piakówna, Misiewicz-Rybaczewska, Fedoro*'118 
oraz Kwartet Revelersów.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R IA : „Uciekinierzy14 i „Młodość na z am ó ­

wienie".
APO LLO : Na fali wspomnień, tjbay Mary* 

Gary Cooper).
A T L A N T IC : „ 01iver Twist11 wg. Karu18

Dickensa (Dicke Aloore, W iiiam Boyd) i % < '- ‘ 

na w złotej klatce" (Sally E ile rs) .

B A G A T E L A : „Kobiety* w jego życiu4 i re*J8 
warszawska,

, i* U M 1E N : , P rzygda  na  L id o "  (A lfred  l lC* 
carer  i Szokę S zaka li) .  L lica (Sil v i a Sidne})

SŁO NKO : „Kocha, lubi, szanuje41 (Bodo P°* 
gorzelska). Dodatek: Bohaterski czyn i ?  01 
Mik).

S W 1T : Żywy zastaw 
K om edvjk i kolorowe.
S Z T U K A :  K u b i c a  pod kontro lą  (W ynne 
son i P reston F ors te r ) .

U CIECH A : Paryskie szaleństwa. ,,Wszy>1** 
żrt“ . (Charles Forrel. Charles Kuggl)

(Shirleyi l e i n p l e) *

Gi<*'

—  Huraganowa ulewa, jaka szalała n a d  
kowem zatopiła szereg ulic. Od pioruna spD“ 
la część fabryki lokomotyv.

t-KENUMERATA: w K rakowie z odnoszę  

n e m  i bez odnoszenia oraz na prowincji
i Z przesyłką pocztową miesięcz. 4*30 kwart- zL 12*90

OGŁOSZENIA. P odstaw ą oblic eń jest 1 m ilim etr w Jednym lam ie. Strona w
tekście i nadesłanem  na 3 tam y po 76 milimetr. Strona za tekstem  6 la ­

mów po J8 milimetr. — N ajm n iejsze  og łoszen ia  drobne liczym y za 10 słów

LENY w złotych: I. strona 1*25. — T ekst 1*—. N ad esłan e  0*75. — Za 
0*25. —  Drobne od słow a 0*10 gr. D la poszukując ych  pracy 0 05 gr- ** 
lacje i kondolencje d 4 w ierszy Zł. 5*—. O głoszenia ślubne i zaręcz) y. 
ZL 10*—. P odziękow ania lekarskie do 25 mra. ZL 10*—. Nekrologi 
dry) do 60 mm. w I. łam ie ZL 20*— , Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 
za druk kolorow y 50% .

NOWY DZIENNIK" w ychodzi codziennie, także w p o n i e d z i a ł k i  i dni p®^*
ta'
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